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Porozumienie jugosfowiańsko-włoskie niespodzianką

jubileuszu Wielkiej Czw órki?
Cały świat powinien przerwać wszelką 
komunikację z faszystowską Hiszpanią

NOWY JORK (Obsl. w!.). Wczoraj po południu rozpoczęła tlę  konferencja 
czterech ministrów spraw zagranicznych. Było to setne posiedzenie od chwili 
otworzenia rady w  czasie konferencji w Poczdamie w Upcn IMS r. Tematem 
obrad była w dalszym ciągu sprawa Triestu i  granicy jugosłowiańsko-wloskiej.
. Obserwatorzy polityczni wyrażają przypuszczenie, że posiedzenie to może się 
zakończyć niespodzianką. Delegat Jugosławii Simicz w  czasie ostatniego prze­
mówienia przed radą ministrów zgodził się na pewne ustępstwa. Mianowicie 
według pierwotnej koncepcji teren wydzielony Triestu miał obejmować tylko 
aamo miasto, port i  przedmieścia. Obecnie Simicz zgodził się na powiększenie 
tego terenu do <8 km wokół miasta* I 
Oświadczenie to wiąże się również z arty­
kułem, ogłoszonym przez Togliattlego po |

obraduje nad sprawą terytoriów manda­
towych. Delegat l/SA oświadczył, że wy­
spy.'japońskie na Pacyfiku będą' w dal­
szym ciągu, administrowane przez Stany 
Zjednoczone, nawet w wypądku .gdyby 
nie został przyjęty projekt amerykański 
o oficjalnym, oddaniu przez ONZ powier­
nictwa ftad tynfi wylptmii w ręce amery­
kańskie. ■ ' ■'

Dzisiaj odbędzie się posiedzenie p a ­
nam i ONZ.

RZYM (Obsl. wł). Chla prasa włoska 
rozważa i przychylnie _kpmęntuię pro- 
pozyćje' Paarsz, Tito, poczynione za po-* 
średaipltyem TcMiattiego. Szereg dzien­
ników jest zdania, .żęnajlepsZą drogą 
iwyjślii. “bySyhyS^ezimibediiś’ #Aowśni#

dlaczego P P S  partia p ó ł m i l i o n o w i
jego powrocie z Jugosławii, że marszałek 
Tito zgodziłby się na włączenie Triestu 
do republiki włoskiej na prawach szero­
kiego samorządu, pod warunkiem, że 
Gorycja zostanie całkowicie włączona do 
Jugosławii.
. Td ustępstwo ze strony Jugosławii 

' może przycżynić ślę* znacznie do szyb- 
załatwienia najbardziej: siłórńe^o 

.dotąd zagadnienia. Jak dotąd jednak ze 
strony włoskiej nie widać chęci norozir- 
miema.

Na posiedzeniu pledantylrf 6HNZ deler 
,fat Białorusi Kisięje^ zą)Oąit poprawkę 
|to wniosku pblśkiego w sprawie Hiszpa­
nii. Wedłiig tego pńoj.ektu\OW.'mąipoie- 
cić swoim członkom nie tylko zerwanie

kaćji z faszystowską Hiszpanią —. mor­
skiej, powietrznej, * kBflejsnfejtr telegra-; 
fh®nęj f  telefoniczneji ■

Na komisji politycznej rozpatruję Się 
'w  daiszym  a ^ u ^ l ^ S w I ^ p T O f j I l t o  ifo^ 
wych członków ONE,. W dysktlsji ?MjpM 
miń, Wy^Źyński oświadczył, iż Pieprży- 
jęcie Albanii i MeHigomntęłW^ffitS^r^ąl 
strony Rady Bezpieczeństwa. Dba kraje 
bowiem brały udział w Wojnie przeciw­
ko faszystom. . .Ma ^nalóży..„.fnfe^mast^ 
przyjmowąć Portugalii i Irlandii, które 
wprawdifśp bezpośredniego W
wojnie nie brały, ale pomagały pań-l 
stwom osi i ideologicznie i l t j f p ę ^ r - a i i  
w ich obozie.

Komisja pbwierńiezaw dalszym ciągaj

Jedzie zboże dlaMemców
podczas gdy w krajach sojuszniczych

jest gorzej —  piszą 
urzędnicy UNRRA

|  LONDYN (Obsl. wł.). Władze/biWr 
||rjśkie w Niemeżefćli n¥aź\#l‘
H^jnę narządzenia celem opanowania 
||iyzysu , żywnośćiowegó w ’ 'Strefie 
fWytyj$kiej. Zapasy angielskie s ta rc z ^  
‘W/ko na kilka dni. Zakomunikowane 
wcjalnie, że ze strefy amerykańskiej 
pńajduje ̂ sil w drodze 20i(l001tdn żbó-;

a następny kontyngent będzie wy- 
|pany wkrótce. Jest to pożyczka. W ten 
•: sDosób zapotrzebowanie na listopad 
Iżóstanie w pełni pokryte." We wtorek

Podział majątku 
japońskiego

[ Waszyngton  (oi>sł. wł.). Rząd sta-
Zjednoczonych zwróęił się , do 10 

H E fo  które są członkami kóińlśji' śo- 
|»W tóej: dli; 'sprą#‘D ą l^ ló ^  WsMódu; 
Zaprószeniem na HońfWIńfej^' Sfóiiy; 
BWteczona proponują natychEaiaSPfW# 
podział 2o% wsizy?tki4ys aktywów )Ja‘ 
pńskich.

odbędzie się konferencja anglo-amery- 
kańska ŵ  ̂ rąw |e  sytuacji ;ż^^f|>ścio- 
wej Niemiec.
, LONDYN wbSł. wł.). Trzech urzęd­

ników zarządu? mfa»ej,ski©gó^U$J|RA 
ogłosiło wawezordjSzyrti numerze ,;Ti- 
mesa“ artykuł, w którym > piszą, że 
^ięrtelność. na gru^ieę, w Rplsce jest 
wyższa niż; . Niemczech, a  to wskutek 
niedostatecznego • odżywiania ludności. 
Warunki żywnościowe w europejskich 
krajach sojuszniczych są .równie, jeżeli 
nie. -więcej rozpaczliwe jak w Niem­
czech, nie wszyscy jednak chcą to wi­
dzieć. Wobec zakończenia , działalności 
UNRRA na początku przyszłego roku 
aufprży apelują, aby kraję ShjtiSŻhiczę 
nie, zostały zapomniane.

BERLIN (Obsł. wł.). Władze UNRRA 
ogłosiły, że od chwili ustanowienia 60- 
dniowych racji żywnościowych dla po­
wracających: do swoich krajów, powró­
ciło do Polski 45.000 wysiedlonych. W 
Stefach? żaehadnjeh ;znajdaje ¥iÓ m. jta,- 
47.000 Żydów obywateli polskich, z
których, jednak,fSQ0/l. 
do; Palestyny.

pomiędzy obu krajami. Partia komuni­
styczna oświądeżyła, że będzie ze wszyst­
kich sił . popidrała propozycję jugo­
słowiańskie. «i

Rok m

Wstrzymanie r £ & eocnych
Marsylia ośrodkiem nielegalnej emigracji Żydów

JEROZOLIMA (Obsł. wł.). W ciągu ostatnich 48 godzin zanotowano 
cztery napady terrorystów żydowskich na pociągi. Są zabici i ranni żołnierze 
brytyjscy.

W związku z ustawicznymi zamachami władze brytyjskie nakazały 
wstrzymanie komunikacji kolejowej na terenie całej Palestyny od zmroku 
do świtu. Nie będą kursowały ani pociągi osobowe ani towarowe.
PARYŻ (Obsł. wl.). Rząd francuski 

otrzymał pismo, w którym rząd bry­
tyjski zwraca uwagę, iż wybrzeże po­
łudniowej Francji jest miejscem, skąd 
wypływają do Palestyny statki z nie­
legalnymi emigrantami żydowskimi

Według tego pisma na wschód od 
Marsylii w pobliżu wioski Le Ciotat 
znajduje się wielki obóz pod opieką 
UNRRA. Olbrzymią większość mieszr 
kańców tego obozu stanowią żydzi. Sa­
mochody amerykańskie, które dowo­
żą  żywność do obozu, w» dfodz^po- 
wrbtnej zabierają Żydów na wybrzeże, 
gdzie wsiadają *nj na już przygotowa­
ne statki. Rząd brytyjski domaga się 
przeniesienia obozu zdała od morza.

LONDYN (Obsł. wD. W wielu por­
tach francuskich i innych europejskich 
znajduję się rażeni około 100 statków 
z Żydami; pragnącymi- udać się niele­
galnie 5d9vP aję^^ .':'3 l{6^ . tę. czekają 
na umówiony Sygnał i mają wyruszyć 
wszystkie jednocześnie, Większpść z 
tych statków stanowią korwety, które

w czasie wojny pełniły służbę w  wo­
jennej marynarce kanadyjskiej, ponad- ; 
to także małe okręty węgierskie. Do­
wódcy brytyjskich okrętów wojennych 
na Morzu Śródziemnym przygotowują 
się do akcji przeszkodzenia próbie do­
płynięcia tej Jflotylli do Palestyny* i

O t r z y m n j e m y  t e k s t y l i a

n a  z i m i

v  WARSZAWA (Obsł. wł.). W  
trzecim kwartale br. rozdzielo­
no na zaopatrzenie kartkowe 
następujące Rości materiałów 
tekstylnych: 16,5 miliona m wy­
rębów bawełnianych, 7,8 milio­
na m wełnianych, 6 milionów 
sztuk wyrobów gotowych; O- 
gólna wartość wynosi 2,4 mi­
liardy zł.

Czy nowa głodówka mahatmy Gandhfego

zakończy krwawa rzeź w Bengalu?
15.000 zabitych, 100.000 uciekinierów * 
Sfanatyzowane tłumy wałczą o „świętą krowę66

LONDYN (Obsł. wł.). Krwawe rozruchy w wschodnim Bengalu wciąż nie 
nstają. Od kilkunastu dni trwa krwawa masakra pomiędzy Hindusami i mu­
zułmanami. W czasie wczorajsze] rzezi zostało zabitych 500 osób, a ponad 
1000 rannych. Na wiadomość o tym wicekról Indii Wavell odbył długą kon­
ferencję z premierem Pandith Nehru. Do Bengalu posłano nowe bataliony

mu — głodówki. Nie jest to pełna gło­
dówka, ale Gandhi przyjmuje tylko 
ograniczoną ilość mleka kokosowego* 
Głodówka ta trwa już 6 dni. Osłabiony 
już dawniej organizm 77-letniego ma­
hatmy znajduje się u kresu sił. Ghan- 
dhi jest przekonany, że potrafi-wpłynąć 
na uspokojenie umysłów. Siły swoje 
podtrzymuje on zastrzykami glukozy.

bomem biorąc pod uwagę przeszłość T P S  i jej obecna dziaialność — Partia 
nasza H e j kierownictwo zyskuje sobie coraz większe zrozumienie i zaufanie

wojsk. Dotychczas wysłane oddziały w łącznej liczbie kilku pułków nie mo­
gą opanować sytuacji. Koło miasteczka Patny otoczone przez ludność wojsko 
było’zmuszone oddać kilka Salw do tłuinu. Zostało ponad 100 zabitych i kil­

kuset rannych. W Bombaju niema go­
dziny bez zajścia. Wczoraj policja czte­
rokrotnie strzelała do tłumu. W New- 
Delhi doszło do krwawej bójki na noże.

Wszystkie dotychczasowe wysiłki 
opanowania rozruchów okazały się 
bezskuteczne. Gubernator Bengąlu sir 
Burrows udał ' się samolotem do 
wschodniej,części kraju, ale musiał za­
wrócić. TiK samo wysłannik kongresu 
Kripalani nie zdołał wpłynąć na uspoko­
jenie, mimo,, że został wysłany przez 
Gandhiego jako wysłannik „dobrej mi­
si) pokpju“® Jg

Mahatma Gandhi postanowił więc 
sam wyruszyć na'- teren, objęty rewol­
tą. Na pękłądzih: Stfttku „Kiwi“ jest już" 
w drodze i przybył do Czandlor. Ce­
lem wywarcia odpowiedniego wpływu 
mahatma używa swego starego syste-

01 warcie parlamentu w Bnłgari
SOFIA (Obsł. wł.h W czwartek 

odbyło się • pierwsze posiedzenie 
nowoobranego( parlamentu? bułgar­
skiego. Posiedzenie miało bardzo 
uroczysty ' Charakter, Przybyli na 
nie członkowie rządu oraz Vszyscy 
akredytowani w Bułgarii przedstawi­
ciele dyplomatyczni z wyjątkiem 
przedstawicieli Stanów Zjednoczo­
nych i jWięlkiej. Brytanii

Na posiedzeniu wybrano prze- 
wodniczącego, któryip został Kola- 
rów. Otrzymał óń 304 głosy. Kola- 
row będzie zarazem pełnił obowiązki 
prezydenta państwa*

Rozruchy w Bengalu mają podłoże 
czysto religijne, z trudem zrozumiałe 
dla Europejczyka. Miejscowa ludność 
składa się z muzułmanów I nieco więk­
szej ilości Hindusów. Religia Hindusów 
zakazuje zabijania zwierząt i spożywa­
nia mięsa, a krowa czczenia jest jako 
święte zwierzę. Muzułmanie tymcza­
sem, którym religia zakazuje jedzenia 
Wieprzowiny, karmią się głównie wo­
łowiną, zabijając krowy. Te właśnie 
kontrastowe przepisy religijne stały 
się podłożem obecnych walk. Rozpo­
częłysię one napadem ortodoksyjnych 
Hindusów na grupę muzułmanów; pę­
dzących do r?eźni stado krów. Napad 
ten wywołał naturalnie odwet, a na­
stępuje, masakra rozszerzyła się na ca­
łą prowincję.W . Kalkucie znajdjuje się już ponad 
100.000 uchodźców z Bengalu. Liczbę • 
zabitych określa się na 15.000, rannych 
kilka razy więcej. Liczbę spalonych do­
mów sięga do 5.000.

W niedzielo, dnia 10 listopada 1946 r. we Wrocławiu
% i ■r^r bV:*?r->rą% -# i e  B i 9 '

I I . W O J E W Ó D Z K I  Z J A Z D  O M  T U R
i i  A  D O  L N Y  S  L  Ą  S  K

2  WI ELKA MA N I E E S T A C J 4  Mł : 0DZJ|EŹY S D C J A L I S ^ Y f J

Iow! prem iera E. OSÓBKI-MORAWSKIEGO, Przew. CKW PPS
Iow. posła R. OBRĄCZKI, Przew. KC 0MTUR
Iow. posła SI. PIASKOWSKIEGO, członka CKW PPS, wof wrocł.

TorcMfl Z  flader -  pantofelki z  dorszy
GDYNIA (Obsł. wł.). W  labora 

tortom Morskiego Instytutu Rybac­
kiego rozpoczęto prace nad wyprą- 
wianiem„ skórek rybich  — dorszy i 
fląder. Skórki takie nadają się zna­
komicie do wyrobu torebek . dam­
skich, pantofelków, portfelików itp.

W  chwili obecnej w  Warszawie 
można już nabyć takie skórki, znaj­
dujące się obecnie w handlu, pocho­
dzą ze Szwecji i  są dość drogie,

albowiem skórka z  jednej flądry 
kosztuje ponad 250 zł. Szwedzi roz­
poczęli garbowanie tych skórek w 
jczasie wojny i obecnie zazdrośnie 
strzegą metod produkcji. Laborato­
rium Instytutu musi rozpoczynać 
pracę od początku, jednak przewi­
duje się, że już za kilka tygodni 
ukażą się skórki polskiego wyrobto' 
W  następnym etapie przewidziane 
jest wyprawianie skórek węgorky.

91:

; stosunków .dyplomątycznyci i gośpóźfó- 
czyęh, ale przerwanie &śZólkfejj ktańóiii-
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Czy Truman zostanie zmuszony do 
rezygnacji ze stanowiska prezydenta? 

Senatorzy demokratyczni radzą mu ustąpić
NOWY JORK., Senator demokratyczny 

James William Fulbright, pochodzący t 
tej samej, eo Prezydent Truman, prowin­
cji Missuri, wyrazi! opinia; te: „Truman 
powinien" powołać ministra z ramićńta 
partii republikańskiej- i zrezygnować ze 
swego stanowiska". Przedstawiciel? de*' 
mokratów Luther Patrick z Alabama po­
dzieli! pogląd senatora' Fubrighta. Pa­
trick wysiał depeszą do prezydenta Tm- 
mana, w której oświadczy!, te wobec pro­
gramu .pąrtii republikańskiej przewiduje 
on nawrót do trudności, , jakich naród 

: wyzby! się w roku 1932. Jedynym spo- 
Isobem dla zrzucenia z siebie odpowie­
dzialności Jfest ustąpienie prezydenta Tru- 
mana i wyrażenie zgody, aby Kongres 
\ mianował następcą.
Ł' Pogląd prasy amerykańskiej, w tej spra- 
; wid jest podzielony. Prasa demokrą- 
' tyczna wystąpuje przeciwko Wnioskowi' 
f senatora Fulbrighta. „Chicago Sun" na- 
I tomiaet uważa, te ustąpienie ^prezydenta 
[ Trumana było by „czynem patriotycznym 
l i  odważnym", ',,P?żyi( wraFi^/jwiękazoi-; 
- ści Kongresu i wykonywaniu przez pana 
|  władzy wykonawczej -— pławT „Chicago 
{ Sun" w. liście • otwartyip da, pręjsydjaptą 
| r - '  nasza .polityka zagraniczna będzie 
j  ch\viejna inhsz  udział w 'bttdówis -Rond-- 
| ju świata będzie bezwartościowy.*
|  NOWY JORK. Przedstawiciel stanu

Alabatńa, Luther Patrick, demokrata, 
przyłączając, się do opinii senatora Wil­
liama Fulbrighta, p t(^ńu j« i” b|^ prezy* 
ydea | ,%umian zrezygnował ze swego sta­
nowiska rw yzhaClyPnk1 swego żffśtępcf 
republikanina.

Bażrięk wysłał do Trumana następu­
jącą depeszę: „Gdy łwycid&ka partia po­
da sjy (i j <k> | wiadom®«unrawąiP
.puma, pbiąwją się trudności i kłopoty, 
oą których ludzie bjyli wolni od r. 1982.

■Pozostaje* nam tylko •Jeden sposób: sta­
nowisko szefa, rządu musi być zwolnione

W obranie
gocjal istycznego dzia łacza 
Indii portugalskich 

Interpelacja w parlamencie indyjskim  
|  LONDYN. Agencja Reutera donosi fj 
New Delhi, te w niższej izbie ćeateah 
nego zgromadzenia ustawodawczego w 
Indiach zgłoszono interpelacją w sprawie] 
aresztowania i trzjrmania w wiezieniu 
ty Goa socjalistycznego członka kongresu 
indyjskiego dra Ram Manohar Lohia. 

fjfrzedstawicicl rządu udzielił odpowiedzi,; 
że irząd z uwagą/Siedzi sytuacją w- In­
diach portugalskich i zwrócił sią już do 
rządu brytyjskiego i prośbą o interwen­
cję w tej, sprawie wobec rządu portugal­
skiego ,’żą p.ośrednictwem. ambasady' bry- 

; #jśkiej w Szbónity

i Kongres republikański niechaj obw<H& 
ten wakans, niechaj m iańu jf;|j||ub liką#  
śkićijb prezydenta."
|  IgNDYN. Ageącja Reutera donosi, po­
wołując się na koła dobrze poinformo­
wane, te prezydent Truman nie zamie­
rza zrezygnować ze swego stanowiska. 
Jedna' z osób z otoczenia prezydenta 
“óświadczffa ' j^edsfawićiełoWi . Reutera, 
że- ,,konstmucjA j&tanów Kfedgfpzonych 
nie pozwala na to, aby prezydent .miano­
wał swego następcę. Prezydenta Wy­
biera naród Pnie ma innego sposobu dla 
ob ic ia  tego stanowiska."

Przed kongresem Autochtonów
w Warszawie “

WAr SKaWA}’ ’ ^"hadStfbmiącą' Śdbotę 
j j,nied*iięłę,-,iiąj,ęfpłp jyyda®z«ń tycia pó- 
litycznego i pppłępznegp Stolicy,, wysuwa 
się Wielki Kongres Autochtonów, ; >
'■ ‘:Jprzyijjrjwa naŚ^d^ł^ 3,^9 ^ # a i b w  ze 
wd^stkićh!!strliń' haSiyćb;Ztmn! Odzyńkd- 
ńychi przy ózym ;.tfł^ałSg^B^h^m ^rtip 
hycią trzeba hy<|P dwąńię?yć,5v(d>ęC;W.ąr- 
sżawskićh irtiflnom iwhteyifnkWym.' I 
fap.rOwitaćyjriycM. 1 TrZybylł; ńa, Kongres 
'dbisgaći 'koStalj ^ybrd^if' na^glohąlwScb; 
zjdzlkofi polskiej łbdjiitódi adtóchtóhież- 
mej. ' i;-!.'-', W  jófs*\
; Kongres ■' jest1 główną uroozydtoMą 
przewidzianą g ram ach  obchodu jp-iecia 
Polskiego Związku zachodniego. Uczci 
on parhięć'pófegiych w ..szeregąch Zaląż­
ku i inhychsdrgaM zic^lpóldkfeM w Nięrfi- 
ieżeóh, a także zapozna •■ ogół Spdłfeęzeń-

stwa,; po&kiego z ca!k|ztałtem zagadnień 
bytowania naszych rodaków, którzy po- 
przez wieki ucisku niemieckiego “zacho­
wali swą odrębność narodową. Odzyska­
liśmy bowtenljs ni^“ tylko ziemię piastow 
s k i# a l#  iiliiz i, pbcbddzącyeh Ż tfigo7,sa 
•mego co i my szczepu, których musimy 
Włączyć do naszej wspólnoty.,
{ Kongres będzie naletytsi Nd^póWiędsią 
na , próby kwestionowania zachodnich 
granic Polski, przedstawiając uczucia mi­
liona polskiej ludności autochtonicznej, 
która tawsze była wierna naszej Ojczy­
źnie.
, Należy pamiętać, że ten Wielki Kon­
gres Autochtonów jest pierwszyip i za­
razem .ostatnim Zjazdem tego rodzaju 
gdyż ludkie- ci wracając dó naszej społecz­
ności zatracają wszelkie różnice;’ dzielące 
ich jeszcze od nas.

Ankieta żywnościowa w Anglii
Gazeta „News Chronicie" ogłosiła 

rezultaty ankiety, przeprowadzonej 
przez Brytyjski Instytut Opinii Pu­
blicznej Gallupa,, Tematem ankiety, 
przeprowadzonej w  najrozmaitszych

„Z i a wiadomość dla całego świata”
W pływy republikanów w  USA zwiększą, kryzys żywnościowy
LONDYN. (SAP) Organ bry ty jsk iej P a rtu  

P racy  „Daily H erald" w  artykule wstępnym, 
pisanym bardzo otwarcie i  bez ogródek, wy­
powiada się n a  tem at wyników amerykań­
skich wyborów. Nazywa je  „wiadomością dla 
całego Świata niepomyślną".

BylibySmy szaleńcami — p isze .— gdybyś­
my utrzymywali, że zwycięstwo republikanów 
nie odbije się na polityce. Truman, demokra- 
tycsny  następca Booserelta, spełnił ak t da­
leko idącej powolności wobec prawicy, kasu­
jąc kontrolę cen na olbrzymim amerykańskim 
rynku żywnościowym i  w  ten  sposób dając 
bodźca kryzysowi żywnościowemu w  Europie 
l Azji.

Rząd Stanów Zjednoczonych zdradził Już

10 kilku wierszach |
v WIEDEŃ. W  w yborach do związku kole­
jarzy z wiedeńskiej dyrekcji kolejow ej zwy- 
eiężyła partia  socjalistyczna znaczną więk- 
izością głosów.

/  WIEDEŃ. W edług inform acji urzędowych 
skreśla się liczbę cudzoziemców w A ustrii 
aa 100 tysięcy.

Z tego rejestrowanych jest tylko 59000 
' głównie Volksdeutsche.

BEJRUT. • Najnowocześniejszy i Jeden ż 
EkfcjwHkszyeh lotniskowców amęrykańekmh 
i sRandolphe" przybędzie 1 grudnia na tery­

torialne wody Libanu.
-  K om unikat am erykańskiej delegacji do 
'm inisterstw a spraw  zagranicznych dodaję, 
że z lotniskowcem  przybędą jeszcze; dw a o- 
kręty. O kręty  zatrzym ają się w porcie Bej­
rutu trzy dni.

PRAGA. W edle rad ia Praga, minister 
spraw zagranicznych Czechosłowacji Cle- 
mentis oświadczył, że p ro jek t czechosło­
wacki, proponujący w ym ianę 30000 Słowa­
ków na 61 000 W ęgrów  został przez W ęgry 

' odrzucony.
P ^ p e c h o s ło w a c ja  nie, po d d a się tak tyce sy- 
pBtematycznego przew lekania i przedstaw i 

Sprawę wym iany mniejszości węgierskie} w 
/S ło w a c ji Narodom Zjednoczonym.^ 
i-- JEROZOLIMA. Liczba łan iiycji w  zama- 

chu na pociąg  wojskow y w" pobliżu W | '  
!- wzrosła do toT Dowództwo zdecydowało się 

na przyszłość na w ysyłanie przed  transpor­
tam i wojskowym i specjalnie opancerzonych 

p w agonów.

swoje tendencje do zgilotynowanla planów 
sir John Boydprr‘a, dętyczących światowe} 
Organizacji żywnościowej; brytyjskiej m isji 
żywnościowej dano do zrozumienia już, że po­
winna załatwiać interesy z firm ami pryw at­
nymi w  Ameryce, a nie z departamentem rol­
nictw a USA. i a  j |

Ciało Światowego b iura żywnościowego gni­
j e 't r  g łębie — pisze obrazowo „Daily He­
ra ld". — Dusza jego przez jakiś czas jeszcze 
nie ruszy do Czynu. Wszelkie szanse poprawy 
sytuacji żywnościowej Świata zależą od tego, 
cży Stany' Zjednoczone Zachowają chociaż 
częSć systemu planowania, k tóry  prowadził 
Rooeeyólt, a  k tóry  te ra z ' jes t prawie całko- 
wicie przekreślony.

LONDYN. (SAP) Komentując wybory w 
Ameryce konserwatywny „Daily Ezpress" 
pisze: Wiemy teraz, że U -le tn i plan władzy 
demokratów był wyłącznie dziełem Roose- 
velta. Stany Zjednoczone nie m ają zaufania 
do następcy Roosevelta. Gazeta stwierdza, że 
mimo wszystko, polityka zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych będzie nadal szła po ,lin ii po­
lityk i Bymesa.

„Daily M lrror" pisze, że rozdżwięk między 
wpływami Kongresu i  rządu amerykańskiego 
spowoduje anarchię polityczną. Magnaci prze­
mysłu będą ‘sobie poczynali w Ameryce we­
dług swego widzimisię, a  będzie się to działo 
w jedynym na świecie kraju, posiadającym 
nadmiar produktów spożywczych, w  kra ju  
najbogaszym. Za to, co się będzie działo, bę­
dzie musiał płacić cały świat, łącznie z An­
glią.

sferach społecznych, było pytanie 
„Czy jesteście zadowoleni ze światom 
wej polityki podziału żywności, jaką 
mo&fearSbecdie różpórządzać^w świę­
cie, iiawet jeśli podział taki pociąga 
za sobą ze strony Wielkiej Brytanii 
wyrzeczenie się pewnych przedwo­
jennych smakołyków?" ,

62% osób opowiedziało, że są za­
dowolone] 2 9 %  osób sprzeciwia się 
takiemu podziałowi żywności a 9% 
nie wyraziło swego zdania.

Pod czarnym sztandarem 
szykują się do wojny domowej

Organizacja wilkołaków we Francji
PARYŻ g(PAP). Dziennik ruchu 

oporu „Uesistance" przynosi wiado- 
mpśó o istnieniu we Francji organi­
zacji „wilkołaków ", której emble- 
m ^ m  ^ ś t  czmny szfaM®. O rga­
nizacja przygotowuje swych człon­
ków do wojny domowęj, Policją 
paryska op iaw ia  komentarzyf W 
sprawie, jednakie pjawniłar źa  pro­
wadzone jest docl|odzenie w spra* 
wie działalności ^organizacji nie^ 
legattej^'"'’''nŚ^BIitocęe'' donosi, ze 
władze są w posiadaniu szeregu do- 
^ S ! ^ G ^ " l m a A ć ^ c y c K *"o i ® 'a l a l : 
ności „wilkołaków", jak rozkazy do 
komórek, odezwy a  or|iz o znak i. 
Zdaniem dzieimika istnieją także 
ta jh e isk ła p  blóńi, która nió zostały 
jeszcze wykryte. „Resistance" twier­
dzi, że w organizacji tej ^skupiają 
się faszyści I f ra p p s^ y .^ ^ ś id łp  łft-

formacji posiadanych przez pismo, 
policja dokonała szeregu areszto­
wań, jednakże nie natrafiła na wy- 
bitniejaiych członków 5 organizacji. 1 
Zaanpik „Weśiśtahce" członkowial 
„czarnego frontu" dążą do stworze-j 
jiia . .Sówej lurópy", Pismo wyda* j 
wąne przez .ęrganizację „Cząnrij 
Sztandar" jest szeroka kolportował 
ńe, W  sierpniu odbyła się ogólno-; 
krajowa konferencja organizacji; na 
k p fM 1 d o p i n g  się utworzenia! 
200 nowych komórek w samym Pa­
ryżu Óifaż utworzenia organizacji j 
bojowej. Dziennik „Resistance" j 
przytacza .oświadczenie z pisma i 
„Czarny Sztandar1' , . w którym po-' 
Wiedziano: „Ó brońa naszego kraj#! 
i naszego narodu polega na walca; 

politycznej i zbrojnej przeciwko | 
obecnemu reżimowi.

Kryzys polityczny w Grecji trwa
LONDYN. — Agencja Reutera do­

nosi, że mimo utworzenia nowegff 
rządu greckiego, kryzys polityczny 
nie mlnął^Wowy rżątf nie otrzymał 
jeszcze votum zaufania parlamentu.

B; grecki premier i,-przywódca je?' 
publikańskiej partii postępowej Tsu- 
deros domaga się rozwiązania parła* 
mentu i ponownęgo przeprowadzenia 
wyborów. -Wystosował on w1- tej 
sprawie list do króla. Konstruktywną 
politykę — jego zdaniem — może 
prowadzić jedynie rząd oparty na 
nowym parlamencie, w którym re­
prezentowane by łyby ’wszystkie lfe-

Proces
o zbyt wystawną, ucztę
na cześć Montgonaerry*ego

■ LONDYN (SAP). Angielskie m inisterstw o 
aprowizacji wniosło skargę przeciwko bur­
mistrzowi m iasta Portsmouth. Burmistrz jest 
oskarżony o urządzenie zbyt obfitego przy­
jęcia na cześć marszałka M ontgomery. Pod­
czas przyjęcia podano więcej niż trzy  dania, 

- a to sprzeciwią się przepisom obowiązują­
cym obecnie w  Anglii.,

Ersiiti6 |Si zmniejszyła
czterokrotnie armię

PĄBY£ (QbsŁ„ł.). Francjjfkj, 
linhńiÓW óświśńćiśyh1M do er.
Francja miała pod |ięÓ!dAłdiO)|o.,2 ,mi|tś- 

• -OftóeBiś' ildiś"th j«»t ćzte- 
'fókrótńię* mntejsza -f wynśjsi ' 586.900.

wojskowy nie żóstaoie powięk­
szony, nie będzie również przekrojony.

Za trży dni,? Wfńiedaiełe. ądbfd% fię  w 
eajtej Francji wybory do parlamentu.

Wybranych zostanie 619 postów. Obecnie 
trwa w całej pełni kampania przedwy­
borcza. Wszyscy zdffją^sohte sprawę, te  
głównym zadaniem jest zmiana konsty­
tucji Gejem/ igły-W' ększęgo^zd epo kraśfey,- 
zowania. W łonie partii khrześcijańsko- 
•republikańskiej, popierającej dotąd gen 
de Gańle. zaznaczają Się̂  coraz większe 

|  iraz d tw śtk |a^v ;

Węgiel Falski
jedynym ratunkiem kolei 
austriackich ;

W TF.nF.ft. Katasrofalna sytuacja 
węglowa Austrii nie uległa dotąd 
poprawie. Siedem pociągów, przy- 
byfyćn ż‘ węgleln'"î Rólśki jeśf ■ Kro­
plą w morzu potrzeb austriackich. 
Brak węgla wpłynął na- zastój nawet 
w komunikacji kolejowej. .,W rejo­
nie Wiednia czyni się starania o u- 
ruchomienie chociażby kolei pod­
miejskich dla ludzi pracy, zatrudnio- 

| nych w Wiedniu.

Wyspy Marshalla i Karoliny
pod zarządem powierniczym?

NOWY JORK (PAP.). — Agencja 
Reutera donosi z Waszyngtonu, że- 
prezydent Truman oświadczył, iż 
Staiw Zjednoczauf zgadzają^sje ąa 
oddanie ^od zarząd po^iersticży QNZ 
wysp zraobytycłi^"w cżSsie wojny na 
JąpońQżykacł%;, Chodzi fu przede 
wszystkim o wyspy Marshalla i wys­

py Karoliny, na których Japonia 
sprawowała władzę administracyjną 
po pierwszej wojnie światowej, na 
mocy mandatu Ligi Narodów. Pro­
jekt rządu amerykańskiego w spra- 
yrie administracji tych wysp przez 
przyszłą Radę Powiernicżą/QNŁzo- 
|tanie; wkrótce złożony w Radzie 
Bezpieczeństwa.

galne kierunki polityczne w Grecji, 
Tsuderos podkreślił, że w sprawie 
greckiej mogą nastąpić komplikacje 
na arenie międzynarodowej, o ile 
sytuacja obecna nie ulegnie zmianie, ]

Zgon Zygmunta Stokowskiego
NOWY JORK (SAP). W Ameryce 

zmarł znany polski kompozytor I dy­
rygent światowej sławy Zygmunt 
Stokowski. Stokowski mieszkał od 
czterdziestu lat w Stanach Zjedno­
czonych.

Sprawa kandydatury 
w wyborach na prezydenta 

Francji
PARYŻ. Kierownictwo partii re- 

publikańsko-ludowej (MRP) zaprze-i 
ęzyło wiadomości, jakoby przewo*] 
dniczący partii Schumann zamierzał, 
zaofiarować prezydenturę( republiki 
generałowi de Gaulle. Gdyby nato­
miast T~f powiada komunikat MRt* 
- r  de Gaulle wysunął swą kandydat*! 
turę, MRP poparło by ją  całkowicie/

Przeniesienie komendy główne] 
wojsk brytyjskich 

z Kaim na Cypr
TEL AVIV. Z Cypru donoszą dl 

intensywnych przygotowaniach dd 
ewentualnego przeniesienia głównej 
komendy wojsk brytyjskich z Kairu 
na tę wyspę. Setki robotników 
wznoszą olbrzymie budynki wojsko­
we wzdłuż szosy Fanjagusta-Larna- i 
t a  na Cyprze.

.Biedni głodujący Niemcy”
Anglicy gotowi sa wyrzec sie zboża amerykańskiego

LONDYN (SAP). K ryzys żyw nościowy 
W brytyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec 
by! tematem rozm ow y m iędży marsza!^ 
kiefń fetnictw a Sholto Douglasem - naczel­
nym szefem brytyjskiej strefy okupacyjnej 
a 'm inistrem odpowiedzialnym ża  admini­
strację w  strefach okupacyjnych b ry ty j­
skich w  Niemczech i w  Austrii, Hynd’em

Podobno sir Sholto w ysunął projekt, ą S j  
okręty, naładow ane' zbożem nadchodzące 
z Kanady i przeznaczone dła Wielkie) B ry­
tanii, skierow ać do Hamburga — dia w y­
żyw ienia Niemców.

,0 a i ły  M ail" • tw ierdzi, że powinno 'sfę to 
samo zastosować- do okrętów  przeznaczo­
nych dla strefy amerykańskiej, lecz mimo 
to n ie . będzie Jo  rozwiązaniem problemu, 
a tylko prow izorycznym  załatwieniem pa­
lącej kwestii.

S ir Sholto Douglas został p rzy ję ty  w  
cz w arte k ' p rzez prem iera Attlee i od b y t"z  
nim dłuższa konferencję na ternąt Obecnej, 
sy t S i j i r z y w n o I H ^ e r  w N iem cźecii. ’ K a ­
wie bezpojrędp^i, po dpi jęz m o w ię , .w  jktó- 
rei uczesm tcżył * j  ńwniez 'Tlyrńi, * ''mini stdr 
odpowiedzialny za adm inistrację s tref b ry ­
tyjskich Niemiec i A r a t^ ^ p iż lP M a K t] ^ ,  
ski zeb rał się n a rnaridę,,

L O N D Y C W d . * i r ^ f h < ® *  1 ®

podczas rozmow y z prem ierem  Attlee na 
temat, sytuacji żyw nościow ej w  Niemczech 
oświadczył, że chociaż w  najbliższej przy*i 
szlości nie jest spodziew ane załamanie ani; 
poważne rozruchy, to  jednak tym  nie*] 
mniej sy tuacja żyw nościow a w strefie ,bry*:| 
tyjskiej Niemiec Jest k ry tyczna.

Dodał, że jeżeli dotychczasow e normy,] 
które dają 1.500 kalorii dziennie, zostaną;] 
zredukow ane do l.QQ0 kalorii, to  wyniW *| 
katastrofa. Poniew aż W strefie amerykąhj] 
skiei sytuacja jest nie tak  ciężka, Sit 
Sholto spodziewa się, że w ładze am erykaw  
skie zechcą oddać do dyspozycji pewni} 
ilość zboża.

Podobno Bevin, k tó ry  już omawiał t® 
spraw y obszernie z Byrnesem , ma je P®*;] 
ruszyć w rozmowie z prezydentem  Tni' 
manem.

t LONDYN (SAP). P ra sa  londyńska P®* 
'św ieca  sw e .p o ran n e artykuły zwyciesWft 
partii republikańskiej w  A m eryce. ■ i f l

Kwestia wyżywienia „biednych NiemicM 
zeszła na dfugi plan, lecz mimo to >pras» . 
jifSże' *ó *ałartourtcfm kazaniu, jakie wygi®1] 
sił w tej sprawię arcybiskup Canterbur|| 

. „Daily £xpress“ martwi się, że w 
v bija Ruhry pozostało tylko na dwa ®nl 
żywnośm mą 12 ifflbnóty Niemćóir^ś;

K n ż f l i i B u n a iu
iztonck B B C  -  t O  K L » ld n n

n itpciltecS ośa Prtsfci
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Kontrasty wielkiego Londynu

dzień w stolicy Anglii jpo wojnieJeden
Londyn, w llspopadzle.

. W ielkom iejskie dzielnice Londynu w itają 
nas huczącą rzeką au t i autobusów, pędzą­
cych z szybkością 60 km na godzinę.
. . Cudzoziemiec ze zdumieniem wchłonięty 
zostaje przez ten  huczący potok ulic lon­
dyńskich, dostaje zaw rotu głowy i nie może 
wyjść ze zdumienia, że niesłychany ruch 
nie pow oduje nieustannie kraks i wypad­
ków. Ale szoferzy i m ieszkańcy Londynu 
m ają się naw zajem  zbyt dobrze i um ieją — 
tek, jedni, jąk  drudzy — .kierować bezbłę­
dnie swoimi m otoram i i  krokami.

Ulica Londynu
” Ulica londyńska — właściw ie ulica 
West-Endu czy C ity —. mimo ogromnego 
ruchu je s t spokojną. Trudtro stwierdzić, czy 
wynika to z flegmatycznego usposobienia 
Brytyjczyków, -którzy wre -wszystkich dzie­
dzinach życia stosują; zasadę „śpiesz się  po­
woli", Czy też z  abbrej* organizacji, k tó ra 
w ciągu w ielu spokojnych. ! sytymi stule­

ci — doprow adziła przeciętną stopę ż y d a  
BlśtyjM  yitów do tak  wysokiego -poziomu.' 
|l"Wzdłuż szerokich ulic serca Londynu 
osiadły szare gmachy, nęcące oczy prze­
chodniów wspaniałym i wystaw am i. W ielkie 
domy towarowe, hotele, w ąskie sklepy ty ­
toniowe oblepione kolorowym i reklamami 
pŚPerosów...', k tórych albo zupełnie dostać 
ale można, albo bardzo trudno. - 

Kupony 1 expoit
Ale biada ef, przechodniu,1 jeśli skusi clę 

wystawa pięknego sklepu i  wejdziesz, do 
środka, zad ając , naiw ne ’i pytanie o cenę. 
Spotka cię zdziwione lub ironiczne 'spójrze- 
nie ■— grzecznej zresztą — ekspedientki 
&alho dowiesz się, że musisz m ieć kupony 
jjW które zresztą n ik t w  A nglii nie opływa), 
albo usłyszysz cenę, k tó ra  — mimo,, że 
lijzyzwyczaiłeś się do wysokich ceń w kra­
ju — przypraw i cię o zaw rót głowy.
;^W  praktyce bow iem  —  wszystkie wspa- 
Hałości odzieżowe, Czy galanteryjne, prze­
inaczone są na eksport, udzia ł Brytyjczyka

W korzystaniu z tych  dóbr jest bardzo 
^ograniczony.

I dlatego może ulica Londynu Jest ubra­
na bardzo skromnie, Ule mówiąc już o tym, 
że itiegiistownie. Ale to już sprawa Wew­
nętrzna Anglików. „De gustibus..." ltd.

Drugie oblicze Londynu 
Piękne Jest C ity Londynu... W spaniały — 

W est End. Ale w siądźmy w m etro — któ­
rego liczne linie; jak  system  krw ionośny 
przeciągają w e wszystkich kierunkach 
ogromnego miasta — a- po półgodzinnej 
jeździe w ylądujemy daleko od Plcadiily 
Circus i Oxford Street. Ulice; którym i tu 
chodzisz —- to  też Londyn, ale jakże inny!
. Żnlkły szerokie, czyste jezdnie ż lśniący­
mi limuzynami, wysokie- gm achy ustąpiły 
.miejsca zaniedbanym, niskim kamieniczkom, 
a oglądając -«w uątaw y, ąktópbwę 4*- przy- 

ominasz - sppie1; warszaw ską Twardą, czy 
felazńą i  -daWnyći lat. Rdćh uliczny wła­

ściwie jest tu  fikcją, rozwianą od czasu dp,

czasu przez piętrowy, pełen reklam  autobus. 
Ale Tu nikt się reklamami nie interesuje; w 
le j  dzielnicy biedy  londyńskiej tżw. 
„slurosachl"

Jak  wszędzie indziej

W idziałam dwa m ieszkania w  slumsach. 
Jedno mieściło się w  suterenie — należało 
dp 8-osobOwęi rodźmy zdemobilizowanego. 
Były żołniefż. jęś t p ;4ańri<h4mało Wykwa- 
lifikowanym ślusarzem i pracuje dorywczo. 

'B oryka’się z niedostatkiem , bile jest w  sta­
nie wykupić. wsżystkkgO) co mu w ramaęh 
przydziałów OT T ^ b K y ^ |z y rfu g u } e l Zrozu-1 
miałam wówczas, jak , to się dzieje, że, w 
Londynie n ie ma większych trudności z na­
byciem dodatkow ych kuponów.

W  drugim mieszkaniu zastałam  pranie. 
Dwie czerwone,, popękane, ręce nad  balią w 
pókoju, w  którym 9-letni malec odrąbią 
lekcje, a półroczna dziewczynka leży cały 
dzień w  kołysce, bo n ie m a konin się nją 
zająć. O jciec pracuje, zarabia mało, Nie

starcza n a  nic więcej, poza minimum żyw­
ności na kupony,

j „Slumsy" londyńskie m ają ten  sam za­
pach . niedostatku i nędzy, jakim  pachnie 
bieda na całym  świecie, niezależnie od sze- 

■ rokości geograficznej’.
Zwiedziłam 3 duże fabryki w  A nglii środ- 

: kowej. Zakłady samochodowe,, produkujące 
autom obile system em  taśmowym, rakłady 

Ł samolotowe i fabrykę biszkoptów.

Upośledzone kobiety
Trudno lhi powiedzieć, czy fabryki ' te 

i różnią się od podobnyęp fabryk w  innych 
krajach. Poinform ow ana nas, że są  to  fa­
bryki, przodujące, zaróńm ó pud względem 
w arunków, jak  1 w ydajności pracy. Istotnie 
— W produkcji zastosow ano najnow pcię- 
śńiejśze m etody ńfechanizacfjne^ty iii ihe 
m niej — tak  jak  nigdzie n a  świecie •—.-I 
w  Anglii sam olotów się nie w ytrząsa z rę­
kaw a, -tylko robi w  trudzie rąk  robotni­
czych.

W idziałam, kobiety  przy ciężkiej pracy  
Spawania i nitow ania skrzydeł. Zagadnienie 
praćy  kobiet to  sprawa, k tóra w śród wieki 
innych szczególnie mnie w  A nglii uderzyła. 
Kobieta, spełniająca identyczne funkcje jak  
mężczyznń w  tej sam ej . fabryce i ‘ną tym 

v-*- OtrZyShujń niższe 
Uposażenie, niż je j kolega. - ■.

Pytałam o powód tego dziwactwa przed­
staw icieli rozmaitych grup społecznych 
W ielkiej Brytanii: robotników, chlebodaw­
ców,. dziennikarzy i . członków parlam entu. 
W szyscy odpowiadali mi jednym  słowem: 
tradycja.;.

Szkoda, że w śród w ielu pięknych tra­
dycji, którym  hołduje w ysoce, ku lturalny i 
cyw ilizow any naród  angielski — zachowują 
się i takie krzywdzące jradyc je .

„K orespodencja11 w  fabrykach
W  doskonale 1 nowocześnie wyposażonej 

fabryce samochodów — na ścianach widnie­
je szczególnego typu  korespondencją: to  ro­
botnicy zaw iadam iają swoich kolegów  o 
chorobie.

G dy robotn ik‘ zachoruje*'—  • przestaje za­
rabiać. N a skutek  „obwieszczenia" — kole: 
dzy prow adza składkę m iędzy sobą i  Uzyska­
ne kw oty przekazują choremu koledze,' dfa 
którego jest to  jedyne zabezpieczenie p ie­
n iężnego ile tego rodzaju.darow iznę można 
w  ogóle nazwać żabeżptęczeńińm.:' P °  po­
wrocie do p ra c y  -i* robotnik — zńoWu dro­
gą korespondencji na ścianie kw itu je od­
biór sum y i  dziękuje kolegom . za pomoc.

O ryginalny stra jk
W  czasie mego pobytu w  Londynie w y­

buchł ■ stra jk  pracow ników  hotelarskich. 
S trajkujący pikietow ali przed hotelam i z 
wielkimi plakatam i oraz utw orzyli kilku­
tysięczny pochód, j  k tóry  przem aszerował 
uąjrojniejszym i ulicami Londynu. '

Cudzoziemca uderzyć musiał powód- straj­
ku; Nie chodziło, o podwyżkę płac.-N ie cho­
dziło o popraUrę w arunków  pracy, k tóre w 
przemyśle hotelarskim  są w yjątkow o nie­
korzystne,
, Chodziło po prostu... o  uznanie związku 

zawodowego pracowników przem ysłu hote­
lowego. Po to, aby  pracow nicy hotelow i mO- j 
gli znaleźć oparcie W swoim związku zawo­
dowym przeciwko rozmaitym, m aftre d'ho- 
tel'om  —  którzy są tam panam i ich życja t  
śmierci — muszą strajkow ać. Z trudnością 
m ieści się to  w  głowie przeciętnego Euro­
pejczyka;

Mimo w szystko byłoby manlar.twem tw ier­

dzić, że stopa życiow a przeciętnego Brytyj­
czyka nie Jest w ysoka.

Złożyło się  na to  w iele se tek  la t  cjągnią- 
cia zysków z Rozsianych po całym  świepie 
posiadłości brytyjskich. Z łożyły się na • to. 
setki "lat “pokojow ego „d&rabiania się".. Zło­
żyła Sięgną to praca ' kilkuse t - milionów, 
m ieszkańców kolonii b ry ty jsk ich  — z  .Czego 
muszę stwierdzić, robotnik na w yspie rzad­
ko sobie zdaje sprawę.

W obec ogólnego bogactwa kraju, tym

bardziej uderza ogromna rozpięto!® w arun­
ków życiowych poszczególnych grup =po 

'łecznych Wielkiej Brytanii. Tym bardziieJra- 
. żące są kontrasty między hoteleMk MPwH* 
cadilly i piwnicą w „slumsach", między 
Właścicielem nowoczesnej fabryką £  robotni­
kiem-strajkującym o uznanie związku Zawo­
dowego.

Kontrasty jaskrawe, o jakich iW naszym 
i przeoranym wojnami, ograbionym i umę­
czonym kraju — nie ma pojęcia nawet naj­
czarniejszy pesymista.

Najdalej ku morza wysunięta część porta londyńskiego u ujścia Tamizy. :

U w a g a  M ł o d z i e ż y !
Dnia 10 listopada w 1-szą rocznicę utworzenia Światowej Fede­

racji Młodzieży Demokratycznej, 46.000.000 młodych, zrzeszonych 
w Federacji obchodzi uroczyście swój dzień pod naczelnym ha­
słem: „Cementujemy jedność młodzieży demokratycznej w walce o 
pokój i lepsze jutro". Młodzież Wrocławia weźmie masowy udział 
w obchodzie ustalonym przez Stałą Komisję Porozumiewawczą Or­
ganizacji Młodzieżowych według następującego programu:

Godz. 11.00 Zbiórka Młodzieży i Organizacji Młodzieżowych na 
Pi. Rynku.

Godz. 11,15 Połączenie Młodzieży zebranej na Rynku z uczestnikami 
II. Woj. zjazdu OM. TUR.

Godz. 11.20 Wymarsz do pochodu, który przebiega trasą: Rynek, 
ulica Świdnicka, PI. Kościuszki.

Godz. 12.00 Wielki Wiec Młodzieżowy na Pi. Kościuszki.
Gpdz. 13.0z Zakończenie wiecu wymarsz młodzieży na akademię do 

Domu Kultury, wymarsz OM. TUR. i delegacji do teatru 
Popularnego OK. Z. Z.

Godz. 14.00 Uroczysta Akademia w Domu Kultury, gdzie będzie wy­
głoszony referat o S. F. M. D. oraz. bogata część arty­
styczna.

Tamiza jest wewnętrzną rzeką Londynu, jego drogą ku morzu. Fale jej prują 
największe transatlantyki świata.

ROMAN AFTANAZY

Tajne druki Ossolineum  
p i  kult Mickiewicza we Lwowie
^ te d n ą  z n a jp ię k n ie jsz y c h  k a r t  w  dzie­
jach k resow ej p laą ó w k i Z ą k ła d i^ f a jp d o -  
fe g ó  im . 'd s t t h M i & h ' wsi 
oprawa ta jn y c h  d ru k ó w . Z a w y d a n ie  ich 

Ż w o in f^ a s ie -  w  © ssólineum , iń s ty tą -  
p a  ta, b ę d ą c a  dop iero  u  poćzą?Ków sw e­
go is tn ien ia , bard zo  u c ie rp ia ła . 
jj£A było tę  ta k :
t$6dy m łody  M ickiew icz p o  'w ydruko- 
%kniu sw ych  JWSrwszych u tw orów , b ro -, 
SŚ  ;!śę m iiś iaL 'jłrą ed  a ta k a m i k lasyków  ; 
^"Srszawśkich, łw d w jan ie  od  ra z u  w idzą 
if? nim  poetę- narodow ego, za ch w y c a jąc ! 
iw , jego poez jam i ,w „R o zm aito śc iach ^ '! 
w esztą n ie  ty lk o  P o lacy  m y ś lą  w ten  
■Sposób. (P ierw szego bow iem  .p rzek ład u ; 
Mickiewicza n a  -język n iem ieck i dokonał
t e ,|;.Pohl von Poll6nburg...(brat piel-;

o n  H&wi-1
te a n k ę "  (1824JT

W^1827 r. J B t t a r  d ru k u je  ,£ fln e ty “. 
lo tc ł^ y ts h e  f fS y c n m ia s t  prżez lw ow ian, 
p l t e y  n ie  m ogli doczekać się. n ad e jśę ja  
«  %_ M oskw y. T u  po ra z  p ierw szy  ?o-i 
« a ia  w y d a n a  d ru k ie m  ~(Mą „do, m Jo-;

Lw ów  coraz b ard zie j en tu z ja zm o ­
wał się p oez ją  w ieązcza. sp ro w a d za ją c  Z\ 
^gran icy  k ażdy  jęgff,-Bówy u tw ór.- gdy 

haz tru d n ie j „staw ało  się  d ru k o w ać  je 
fsiębie. . . . ;
Lecz, poniew aż w raz  z czy tan iem  w ier-1

szy patrio tycznego  poety  — rodz iły  się 
w  u m y sła ch  phdd& nydi ce sa rsk ich  „ » i |4  
zdrcfye" d łfc  rz M to  t t h  ść iśn lę to  Jswob#*' 
d e I w o w \a p |  rifz^sl^tśid • n tóvw tós |  s tro n y  

* k a i d f
żyw szy p rzejaw  llczuć w olnom yślnych , 
donosić © -swych spostrzeżen iach  - t ig d z ie  
nalegało. Z aostrzono • cenzurę  sp ro w a - 
dzanyoh z ,z ag ra n icy  k s i ą ż e k a  książk i 
M iokiewi cza. -drukow ane. n a  em ig ra cji — ,
p aw at ni#,s^6nny „ P a n  Tad8Uh?‘,< dosta ły ; 
się  n a  indeks. M im o tych,. w szystk ich  
szykan , M ickiew icza *<#ytano yve Lw ow ie 
n ad a l; a  d u ch  N arodu  n ie  .uśypiał.

W  ow ym  c z a iió ^ 4 ;5'i f c d n iu  r. na> 
stanow isko  d /re k tu ę h . powo- •

d an y  został K oA stanty ^.Nie 1
K  r p ia i , p n ''ź o ^ ą n ią , objeciej
tej plaęó.wki ? d e ó jt4 P ^ ^ ł, pbą W edług  
je io  w tąsnw cn /płów ,-,Św lątynis,' przezną-' 
czSną n a  śkładf "książek, zśg tał w żfem ię 
zakopaną,, p rz es iąk ł^  w llgpcią, , .su fity 1 
m ókre, ’ kóf>nłńp. g in ń R i ^ £ f# a łe n iem  się,.] 
sk lep ien ia • i  Ic ia n y -m h  s tro n y  ogrodu by- ■ 
ty pobąkand.®' #  4

W ziął się  ń ią c  ąow y  d y re k to r p rzede] 
W śzy*tkim‘,>ii''d0,;': *' OTbudóWy b u d y n k u , ] 
w zniósł 'p ra w ie; now y a o m '  na pom iesz­
czenie d ru k k m l, ‘za łożonej w  if832 ri,: a 
w  fedńeu,* w  rłM sgSMśtwonsyp ju ż  -nawet i 
cz y te ln ie. J a k  żywo: h a  U ruchom ienie;

*
B ib lio tek i za rea g o w ała  pub liczność  lw ow ­
sk a , św iadczy  o  ty m  fa k t, że ju ż  w  ow ym  
czasie , f rek w e n c ja  d z ie n n a  cz y ta jący c h  
w ynosiłh  30—40 o só b

S ło tw iń sk f^ a W ^ ^ s rę  do  d a l s z ^ o  op rą - 
cow an ia  k a ta lo g u  i w szedł w ścisłe  Sto­
su n k i z w yb itn ie jszym i l i te ra ta m i k ra ju  
i zag ran icy , n a w ią z a ł ko resp o n d en cję  zt 
o -w arz y sta m i nau k o w y m i, , czyniąc te 
w sz y stk ie  w y s iłk i w  ty m  celu; b y  n a  wyż- ] 
szy fozioTtw p o d n ieść  C zasapjsTnp Nninkn- 

;W e.;K s i8gozbi© ru--Pub lieBn w a-~im' O sso-: 
T^jsĘi c h T Z a m ie rz O h  y -cel osiągnął, gdyż: 
»w krótce»pisńi6 z je d n a ło  sobiś op in ię  n ą j :  
pow ażniejszego  o rg a n u  n au kow ego  wj 
jęz y k u  po lsk im . D y rek to r O ssolineum  

;m y ś la ł sk u p ić  w o k ó ł .w y d a w an e g o ‘ przez] 
siebie p ism a  j  Z ak ła d u  ca ły  św ia t5 in te ­
le k tu a ln y  po lsk i — m ierz ąc  s iły  n a  ąą  
m ia ry . M ało Jego — w 1832 r., p ro p o n o ­
w ał za łoźenip .to w a rz y s tw a  naukow ego j 
na- w zór M atiey, R e s k ie j ,  wszczy-ąając j 
już, naw et- u  w ładz odpow iednie S ta ran ia  ] 
'U p a trzo n o " tak ż e  ca ły  s’źóreg członkSń | 
sw oich  i  obcyęh. - D lą spec ją lnegp  ppd 
k re ś le n ia  ifiSi S łÓ W iańsK i^ -(• "ttiianow a ! 
no  w  styfezniu 1834 r /ę z ło ń k a tp i  p^spół j 
p ra c o w n ik a m i Z ak łą d u : W ac!a w a  H an  : 
kę, P a w ła  Józefa S a fa rik a  1 J a n a 'K o l  j 
u a ra . f wl
’ Lecz d zia ła ln o ść  S łotw lńSkiego, ex 
p o ru c zn ik a  a r ty le r i i  i  b. -żołnierza m apo i 
leońskiego, ry ch ło  w zbudziła  zan iepoko  ­
jen ie  i cz u jn o ść  w ładz austriack ich-. .Ze 
s tro n y  o fic ja ln e j zaczęto sp ie ra ć  się  n a  
w e t o rzeczy pozorn ie błahe,*-- ja k  przy 
m io tn ik  „narodow y",- p ro p o n u ją c  zaatą  
p ien ie go „naukow ym ".

P o  pow stan iu - w ,K ró le stw ie  —  czyn : 
ność o rg an ó w  p ań stw o w y ch  - p o d w o iła  i

się, zw łaszcza gd y  S ło tw iń sk i w szed ł w 
k o n ta k t z ru c h liw y m i podów czas S. Gosz­
czyńsk im  i N ow ickim . „S k om prom ito  
•wanego* ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  — w ezw ą- 
no  k ied y ś d o  w y tłu m acz en ia  s ię  w sp ra  
w ie podobizny  K ościuszki, w y k o ń a n e j w 
jitO g^O TT^^akfadU z p o m in ięc iem  cen 
żury . D y rek to r tłu m a cz y ł s ię  n ie św ia ­
d o m o śc ią  rzeczy. v 

A le w tedy  w ysz ła  n a  ja w  po w ażn ie jsza  
sp ra w a: M ianow icie p o  m ieśc ie  zaczęły 
k rą ży ć  p a t r i o tyczne k s ią ż k i po lsk ie , m a- 
jące  w praw tfZ fe^& znaczone o b ce . m iejsce 
w y d a n ia  — a le  W ydające s ię  w ładzom  
podejrzanym i:-' Zaczęto  ś ledzić d ru k a r  
m e ^ ./g ^ ją n ó w n a n ią  czcionek, u ż y ty ę b  ?do 
d ru k u , w ydanego  p rzez A u g u s ta  Bielów 
sk iego  a lm a n ac h u  t[̂ iew onią." okazało
się, ,żę. kŚĄyKC- m irn u  sw ego „aw in i ońskie 
go" pochod?en ią, j fa k ty c z n ia  w ydane zo­
s ta ły  w .d ru k a rn i  O ssolineum .
, N a ty c h m ia s t a resz to w a n g .i.§ łpJw i4skie 
go Oraz A le k sa n d ra  K om arn ick iego  
u rz ęd n ik a  Biblioteki,- k tó ry - W spółdziałał 
z d y re k to rem  w d ru k o w a n iu  i roz 
pow szechn ian iu  z a k az an y ch  b ro sz u r, do 
s ta rc za ją *  je  Em ilow i. K o ry tc ą  s łu ch a  
czowi^ filozofii, dzia ła jącem u: z ra m ie n ia  
K om itetu  N arodow ego. U w ięzien i, zo 
s ta l i - rów nież  k ie ro w n ik  i p e rso n e l .d ru  
k a m i; a  Z ak ła d  N arodow y po  p rzep ro  
w adzonej od p iw n ic  do s try ch ó w  re w iz j1 j 
— zftmkn jęto*

.p ltazą ło  jię > -Je  za] 
w ied ftp  •d y re k t» a ! o ra z  _?:
jego p o le c e n ia ,. w y d ru k o w an o  , ta jn ie  w !
Ossolineum ponad dwadReścia dzieł tre
ści re w o lu cy jn ej a ' w  ty m  p ięć b ro szu rek  i 
m ickiew iczow skich . W e d łu g  ra p o r tu  po  1 
lie ji z  k w ie tn ia  1834 r. —  do p aź d z ie rn ik a ;

1833 r. wydane Zostały m. in.: „Ostatnie 
ryllify J ..Jl«,-MamcaadCzą n-Ł Trsny ^ ff^  
g nańcą, tudzież Reduta Ordoną przez A . 
M i c ^ f ^ p ż ą 1'.1. t.' Z gdf^^S Sw T ńsE leg^P  W  
Lipsku 1833;.„Reduta OraórS,‘ W Eipsku 
1833;' „Do Matki -Polki wiersz Adama 
Mjckiewima" w listopadzie 1831; „Księgi 
narodu ’ polskiego i pielgrzymstwh -pol­
skiego", Wydania drugie, W. Awinionie 
1833 (Odbito w Ossolineum ,1.000 egz.); 
„Księgi narodu nolskiego i' nielaśraym  ̂
etwa połskiego" RapyslicBC

GTóitTy ^w całym  kraju poces ciągnął 
się przez' 3 lata. Pracownicy Ossolineum 
oskarżeni byli o. zdradę stanu przez sze­
rzenie za pomocą zakwestionowanych 
iruków haseł rewolucyjnym. Najniebez­
pieczniejszym „dowodem" winy były 
■Księgi Narodu Bataki&gn". gdyż według 
ńkreSTeęią rządu broszurka ta „więcej 
jak drugie zawiera w sobie zasady demo- 
kratyćżne"! przeciw wszystkich rządów 
moriarćhicznyeh kierowana", „Rzeczona 
broszura jest W bihlicznym stylu pisana 
i takim sposobem dla średniej i niższej 
klaśy Ludki w najwiętezym ; stopniwnie- 
beZpiećzńą, n których takie uauk| naj- 
nrędzej przystęp'mają, gdy pod posorem. 
•toigil 'im się przedstawiają."

W czasie przewodu sądowego wysoki, 
poziom moralny wykazał KomauąfBkf, 
biorąc całą winę na siebie.. przeczą$JtBr 
koby; przełożony jego cokolwiek o p r a ­
wie-całej wiedział. Obrona-Słot withdkm 
■go szła w tym kierunku, by osłaniaśń Za­
kład. Nie ugiął się nawet pod ciężarom 
osobistych nieszczęść* jakie go w cgeada 
procesu nawiedziły. Mimo wezystkp,- zo­
stał też skazany ija f  lat Kufsrteinmj.KO- , 

(Ciąg da lszy  na stronie 4-tel) ;

Im u n c iE u s z t o !
]1 i n u a E i | | S z u ! - zrocdwronliśiiB r n w i p  u J c n H i i l  

n n s z e l P o c t l l !
1
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Demokratyzacja Szkoły Morskiej
Otwarta droga dla młodzieży klas pracujących

GDAŃSK (SAP). Państwowa Szkoła Mor* 
a  w Gdyni ma stare i chwalebne tradycje 
■równo pedagogiczne jak i morskie. Absol­

wenci Szkoły Morskiej jeszcze przed wojną 
■owadzili [zarówno statki jak i prcedsięb tor­

ii cwr lyiorskie. Byli zakątkiem  i 'ostoją nowo- 
w feiją ce jl w Polsce warstwie — Ludzi Morza. 
; Cechowało ich zawsze przywiązanie do 
Srkołył \ipastacie Wykładowców i, oficerów 
Szkoły, jak Komendanta ; Macie jewićza, kapi­
tana Ledóchowskiego były dzięki wychowan­
kom Szkoły znane na całym 'Wybrzeżu.
- W  czasie wojny Szkoła Morska poniosła du­
że straty. Oddział uczniów Szkoły Morskiej 
należał do ostatnich obrońców Gdyni.

Po wojnie Szkoła Morska należała do pierw- 
; szych morskich instytucji, które wyłoniły się 

% chaosu wojennego. Dawniejsi wykładowcy 
szkoły pod kierownictwem Komendanta Macie- 
jewicza zjawili się na Wybrzeżu ustrojeni je­
szcze '■pjwojskowe uniformy, obozowe pasiaki 
c z i  robotnicze .drelichy i zabrali się do orga- 

l  izacji Szkoły.
! -1 Rezultaty tej pracy są zbyt dobrze znane 
kadziom Wybrzeża, aby trzeba je było oma- 
wiać. Lecz do rzędu zadań Szkoły — wycho­
wanie dobrych obywateli i dzielnych maryna- 
tzy, przyszło nowe zadanie — demokratyza­
cja  Szkoły.

jr Nows Szkoła uprzystępnia młodzieży klas
■pracujących wykształcenie morskie, uprzystęp- 

im w przyszłości dostęp do stanowisk kie- 
j| “wniczych na moczu.
j iSzkoła przedwojenna była jedna z najdroż-

® :ęh szkół w. Polsce (internat). Obecnie jest 
łRowicie bezpłatna. Dla poddania Szkoły 

|  >d kontrolę czynników społecznych Minister 
f -glugi i Handlu Zagranicznego ustanowił Ra- 
|  J  .Państwowej Szkoły Morskiej, do której 
! chodzą przedstawiciele Marynarki H andlo­

wej, Marynarki Wojennej, Związku Marynar 
K I  Organizacji Młodzieżowych i Partii Po- 
I |,tycznych. Zadaniem Rady jest czuwanie, za­

równo nad poziomem naukowym Szkoły, jak 
[ i  J e j  obliczem "społecznym, 
f ; Obecnie Rada Szkoły Morskiej opracowuje 
j !  pewne zmiany w programie nauczania, mające 

na celu ułatwienia absolwentom Szkoły osiąg­

nięcia dyplomów najważezych w  hierarchii 
morskiej: Kapitana Żeglugi Wielkiej i Mecha­
nika, Okrętowego I. Klasy bez obniżania po­
ziomu nauczania. Według dotychczasowego 
projektu uczniowie kończyli dwa kursy szkoły, 
które dawało im prawo osiągnięcia dyplomów 
kapitana Małej Żeglugi i  II  Mechanika.

Po ukończeniu szkoły w dotychczasowym 
zakresie uczniowie mieli pracować zawodowo, 
po czym mieK wrócić na 3 kum ,do ezkoły, 
co a kolei uprawniało by idh do otrzymania 
najwyższych dyplomów. W  praktyce ludzie do­

rośli obarczeni rodzinami musieli by przerywać 
pracę zawodową i wracać na lawę szkolną dla 
uzupełnienia \ swoich kwalifikacji.

Obecnie projektuje się powrót do trzylet­
niego kursu nauczania, który dawał by najwyż­
sze uprawnienia, naturalnie po odbyciu przepi­
sanej praktyki!

Do dalszych projektów należy Ogólne pod­
niesienie poziomu Szkoły, co jest związane z 
podniesieniem cenzusu naukowego kandyda­
tów. Lecz nie - stanie się eo wcześniej, niż za 
kilka lat.

Zagadnienie współpracy 
polsko-czeskiej

tematem rozmów między delegacjami b. więźniów

WARSZAWA. —  Do Warszawy 
powróciła z Pragi delegacja polska 
z posiedzenia Prezydium Międzyna­
rodowej Federacji b. Więźniów Po­
litycznych hitlerowskich obozów

Organizuje się 
Polski Komitet Wyżywienia
W A R S Z A W Ą  (SAP). W  śro d ę , 6 l is to ­

p a d a  o d b y ła  s ię  w  M in is te rs tw ie  A p ro ­
w iz a c ji  i  H a n d lu  k o n fe re n c ja , p o św ię ­
c o n a  sp ra w o m  o rg a n iz a c ji P o lsk ieg o  K o­
m ite tu  W y ż y w ie n ia : k tó ry  w sp ó łp ra c o ­
w a ć  b ę d z ie  z  F A O . .

W  k o n fe re n c ji  w z ię li u d z ia ł p rz e d s ta ­
w ic ie le  M in is te rs tw a  A p ro w iz a c ji i H a n ­
d lu ,  M in is te rs tw a  Z d ro w ia , M in . R ol­
n ic tw a , C e n tra ln e g o  U rzęd u  P la n o w an ia , 
KCZZ i  L ig i K o b ie t o ra z  c z ło n k o w ie  d e ­
le g a c ji, k tó rz y  b ra li  u d z ia ł w  m ię d z y ­
n a ro d o w e j K o n fe re n c ji Ż y w n o śc io w ej 
w  L on d y n ie .

O m aw ia n o  z a d a n ia  K o m ite tu . Ż y w n o ­
śc io w e g o  o ra z  u ch w alo n o  ty m c z a so w y  
re g u la m in  i b u d ż e t K o m ite tu ,

koncentracyjnych. Na czele delega­
cji stał tow. poseł Lucjan Motyka, 
zastępujący na posiedzeniu Prezy­
dium Federacji je j sekretarza, gen. 
tow. posła Józefa Cyrankiewicza.

Prezydium Federacji omówiło na 
swym posiedzeniu problemy ścisłej 
współpracy międzynarodowej byłych 
więźniów politycznych i podkreśliło 
konieczność wzmożenia czujności 
wobec grożącego światu niebezpie­
czeństwa faszystowskiego.

Poza tym omówiono sprawę mię­
dzynarodowej opieki nad wdowami 
i sierotami — ofiarami faszyzmu.

Delegacja polska, korzystając z 
nadarzających się kontaktów, omó­
wiła w  atmosferze pełnej szczerości 
wszystkie aktualną zagadnienia 
współpracy polsko-czeskiej z przed­
stawicielami czechosłowackiego ru­
chu oporu. Delegacje osiągnęły 
wspólny punkt widzenia, który zna­
lazł wyraz swój w przyjętej rezo­
lucji.

Jak Niemcy fałszowali „rasowe żubry"
. WARSZAWA. Międzynarodowe Towarzyst­
wo O chronyZubra powstało w ig*} roku, na 
wniosek: ^wicedyrektora -warszawskiego Muze- 
um Zoologicznego, dra Jana Szcolcmama, posta­
wiony w czasie zjazdu zoologów w Berlinie.

Wniosek dr Sztolcmama przyjęto przez akla­
mację, po czym zorganizowano odnośne To­
warzystwo z siedziba w e' Frankfurcie. Zada­
niem Towarzystwa byto odnalezienie wszyst­
kich tdbrów czystej krwi, wystawienie im od­
powiednich atestatów i prowadzenie ksiąg me­
trykalnych ich potamstyra, co gwarantowało 
~f czystość krwi zarejestrowanych w tych księ­

żych okazów.

l^fl^mtercjonaliSci przeciwko naukowcom 
Już w pierwszych' latach istnienia Towarzy­

stwa wśród członków jego zarysowała się po­
ważna rozbieżność poglądów na temat określe­
nia żubra czystej krwi. Niemcy, spośród któ­
rych rekrutowały się trzy czwarte członków 
Towarzystwa, usiłowali przeforsować tezę, że 
za rasowego żubra należy uznać mieszańca o 

Siedmiu ósmych częściach żubrzej krwi. Zale­
cało im na tym dlatego, żę w kraju swym 
mieli wyjątkowo, dużo takich mieszańców, a 
cena żubra czystej krwi dochodziła do to  tys. 
dolarów za buhaja, yo tys. doi. za krowę.

Komercjalnym poglądom Niemców prze­
ciwstawili się jednak zrzeszeni w  Towarzystwie 
naukowcy innych narodowości, wobec czego 
do roku iyyS  w' prowadzonych przCz kustosz- 
kę hamburskiego muzeum, Ernę Mohr, w księ­
gach metrykalnych rejestrowano wyłącznie 
żubry czystej krwi. 1

W  ,roku. 1938 przywódca komercjonalistów, 
dyr. Berlińskiego Zoo, dr Haeck, który był 
osobistym doradcą Goeringa w sprawach o- 
chrony przyrody, zdojał jednak przeprowadzić 
wybór zarządu, W którym prócz przedstawi­
ciela Polski i Holandii, zasiadali sami Niemcy, 
podzielający jego punkt widzenia. Księgi -me­
trykalne żubrów zostały wyjęte spod kontroli 
międzynarodowej, a obok okazów czystej krwi 
zaczęto do nich wciągać również i potomstwo 
niemieckich mieszańców,

, Uporządkowanie chaosu 
Wybuch wojny przerwał co prawda dalsze 

fałszowanie ksiąg metrykalnych; ale jednocześ­
nie uniemożliwił metodyczną rejestrację nowo­
narodzonych żubrów czystej krwi, a 00 za tym 
.idzie orientację w standę, ich pogłowia, .

Po upadku Niemiec uporządkowaniem tej 
sprawy zajął się najpierw polski oddział To­
warzystwa, który szczęśliwym trafem rozpo­
rządzał absolutnie ścisłym wykazem pochodze­
nia wszystkich znajdujących się. pa naszym 
terenie zwierząt żubrzych, a  więc żubrów czy­
stych -i mieszańców.Tajne druki Ossolineum 

i kult Mickiewicza we Lwowie
(DokoĄćzenie)

m a m ic k i o trzy m a ł  k a r ę  6 la t  w iw ię n ia, 
liK ory łjro  "z g s lf f
s . ^M lm o z łU d S ^ ^ ó g r ą ż o n ę g ó  w  sm u tk u  

L w ow a, że sp ra w a , c a la  z b ieg iem  czasu  
. jlepszy w eźm ie o b ró t — S ło tw ilisk iem u  

sk ró co n o  k a rę  ty lk o  o 2 la ta . Później 
-{zginał o n  z resz tą  w  sposób  jeszcze bar- 
L e % j t r a g ic z n y ... /

P o  ow ych za jśc iach  — h a  przeciąg  p a ­
r u  la t, - Cfesoljneuiji p rz esta ło  być h ijący m  

‘i.sercem  Lw ow a. N ad  Z ak ła d em  rdztoczo- 
' n o  dozór policy jny , za b ran o  w szystk ie 

k a ta lo g i n a  o k re s  p ięc io le tn i. C. K. K om isja 
re w iz y jn a  p rz e jrz a ła  w teystR ie. d ru k i, 
n a b y te  po  1830 roku , o d d a ją c  w iele z 

t n ic h  do d y re k c ji po licji. N ie w olno było 
|  w  ty m  czasie za k u p ić  a n i jed n e j książk i, 
I c z y te ln ia  b y ła  n iec zy n n a, s ta n o w isk o  Ay- 
\ r e k to r a  n ieo b sad ż o n e ./
3 A le m im o  w szystk im i sz y k a n  i  p rzeciw ­
ności, k u l t  M ickiew icza w e Lw ow ie, do 
k tó reg o  w zm ożen ia  p rzy czy n iło  s ię  ta k  
w a ln ie  O ssolineum , — p o tęż n ia ł coraz 

^ lą rd z ie j.-  N ieliczne „rO zczytane“ egzem - 
p la rz e  jego  dzie ł p o d aw an o  sobie z rą k  
do rą k , a  gd y  d ru k ó w  za b rak ło , p rze- 

•tp iśy w ać zaczęto, ćą łe  tom y  „D ziadów ", 
„K siąg", a  n a w e t „ P a n a  T ad eu sza".

- ,  S ta n  t a k i '  t rw a ł  d ługo, bo dop iero  po 
1848 r. z a w ita ła  ju trz e n k a  sw obody w 
$ B ra c i  o fic ja ln ie  W - InftteteCiC--§teyiftPi - 
g ig foyy ą ,  z tek s tem  lKftŚkiBk i 'tłu tn aćżś- 
n iem  n iem iec k im  w y d a n e j „O dy do mło-, 

..dości",,-. N a  - k a rc ie  ty tu ło w ej zn a laz ł si 
maTeńki p rz y p ise k  w tra w e s ta c ji 

fi „Ch ild e  H arold a " :
ż , .  „B yw aj m i zjtjrowa b ied n a  cenzuro , 
■pL, .dingo m ęczyłk..."

Pozytywne skutki tej działalności zbudziły 
zainteresowanie w  Szwecji. Do Pbiśkiej Rady 
Ochrony Przyrody nadszedł list, w  którym 
Szwędzi wyrażają pogląd, że Polska powinna 
przejąć po Niemcach kierownictwo, międzyna­
rodowych prac, zmierzających do restytucji tych 
zwięrząt.

W  Rotterdamie.
List ten zachęcił przedstawiciela Polski na 

pierwszym powojennym zjeździ*’ Międzynaro­
dowego Towarzystwa Ogrodów Zoologicznych, 
dyr. Żabińskiego, do podniesienia sprawy re­
stytucji Tow. Ochrony Żubra.

Wniosek dr Żabińskiego spotkał się • z życz­
liwym przyjęciem, a przedstawiciele reprezen­
towanych na zjeździe państw Uchwalili, źę; 
właśnie Polkka jest predystynowana do kie­
rowania pracami Towarzystwa, jako Że pier­
wsza uporządkowała s ochronę przebywających 

-na ięi terenie większości pozostałych przy ży- 
d u z u b ró w  Europy. Przekazując Polsce kie­
rownictwo upoważniono ją również do pro­
wadzenia ksiąg metrykalnych. Z uwagi na to, 
że zajmowane przez Polskę stanowisko gwa­

Tow. Jerzy Trefl; akowski
wiceprezydentem 

m. Gdańska
GDAŃSK, I wiceprezydentem miasta Gdań­

ska został ostatnio mianowany tow. Jerzy 
Tredjakowski członek PPS. Tow. Tredjakowskj 
brał czynny udział w kampanii wrześniowej. 
W 1940,! roku pracę
konspiracyjną ty szc. egach BPS.' (p?s,' „Ery%ł‘)i 
Między in. prowadził kolportaż niemieokich 
pism antyhitlerowskich. Brał udział, w powsta­
niu walczy! na Starym Mieście,

rantuje, iż żadne względy komercjalne nie bę­
dą miały Wpływu na .jej postępowanie.

Weryfikacja iuhrów europejskich
W ybrany na prezesa Towarzystwa, dr Ża­

biński zabrał się natychmiast do pracy. Przede 
wszystkim odebrał od Erny Mohr cenne księgi 
metrykalne, które —  w myśl postanowień To­
warzystwa — będą odtąd prowadzone w ję­
zyku polskim i angielskim. Następnym posu­
nięciem było nawiązanie kontaktu z „Amery­
kańskim Towarzystwem Ochrony Bizona", któ­
re jeszcze przed wojną finansowało bratnie dlań 
„Towarzystwo Oęhrony Żubra". Ponieważ Pol­
ska obecnie kieruje całą akcją ochronną, przez­
naczone na ten cel przez Amerykanów fun­
dusze będą przekazywane Polsce.

Najważniejszym zadaniem, które należy o- 
becnie wykonać, jest uporządkowanie odebra­
nych ksiąg metrykalnych. Ponieważ nie ma 
gwarancji co do prawdziwości ich zapisów, 
rodowody wszystkich Żubrów przebywających 
ną tefenach, państw europejskich będą musiały 
być sprawdzone i dópiero jśo surowej wery­
fikacji czyste rasowo okazy zostaną wciągnięte 
do re|esthi. Żubry pdlskfe jednak takiej wery­
fikacji nie podlegają, jako, że czystość krwi 
uznanych przez baszą komisję okazów nie bu­
dzi w nikim najmniejszych zastrzeżeń.

Polskie kierownictwo „Międzynarodowego 
Towarzystwa Ochrony Żubra" czeka obecnie 
piękne zadańle, polegające na wyeliminowaniu 
mistyfikacji popełnionych przez Niemców i 
umożliwieniu restytucji wymierającego gatunku 
żubra czystej krwi. A. F.

Praca nad zagadnieniem samorządu 
terytorialnego

Doniosła Narada Samorządowa PPS
W A RSZA W A  (SAP). Z In ic ja ty w y  C en­

tra ln e g o  W y d z ia łu  S am o rząd o w o -P arla - 
m en ta rn eg o  odbyło się  w d n iu  5- bm . ze­
b ra n ie  socja lis tów  sam orządow ców  przy  
u d zia le  II  s e k re ta rz a  ĆKW. tow. Reczkfl 
o raz w ie lu  w y b itn y ch  znaw ców  za g ad ­
n ie ń  sam orządow ych  członków ’ PPS . 
” *Celem n a ra d y  b y ło  pow o łan ie  . przy 
CKW  c ia ła  koleg ialnego  d la  s tu d ió w  i 
p ra c  n a d  za g ad n ien iem  sam o rz ąd u  te ry ­
toria lnego , stanow iącego  jed e n  z is to t­
n y ch  fu n d a m e n tó w  dem okra tycznego  
P ań s tw a ,

W  w yczerpu jące j d y sk u s ji za b iera li 
g łos to-w. tow . Ajnem kiel, Z bróżyńa, Lea- 
n iew ski, Szum ielew icz, Z ak rzew sk i i inn i.

ż e b ra n i zgodnie p o d k re ś la li ro lę sam o­
rząd u , ja k o  szko ły  w y c h o w an ia  obyw ate l­
skiego, a  za razem  jak o  podstaw ow ego 
in s tru m e n tu  sam odzie lnego  d z ia ła n ia

obyw ate la , w  za k res ie  z a ła tw ia n ia  spraw  
publicznych .

W  to k u  d y sk u s ji p o d d an o  w nik liw ej 
a n a liz ie  ob ecn ą sy tu a c ję  sam o rz ąd u ^  
rolę- jego>. w g ospodarce  p lan o w e j oraz 
p odkreślono  kon ieczność zapew nien ia  
sam o rz ąd a m i należnego ' m ie jsca  w  demo* 
k ra  ty cz n y m  u s tro ju  P o lsk i, którego 
trw a łe  zręby  z b u d u je  n o w a  k o n s ty tu c j i■<

P o stanow iono  zw ołać n a s tę p n e  zebra­
n ie n a  dzień  30 l is to p a d a  rb . godz. 10 
ran o . N a ze b ran iu  ty m  w yg łoszone zo­
s ta n ą  re fe ra ty , do tyczące p o d staw  ustro ­
jow ych  sa in o rz ąd u , jego  p o d s taw  gospo­
d arczy c h  . o ra z  a k tu a ln y c h  zagadn ień  
fin an só w  sam orządow ych .

O dby ta n a ra d a , j a k  rów nież  d a lsze  pra* 
ce R ad y  S am orządow ej P P S , przyczynię 
s ię  n ie w ą tp liw ie  do  u d o sk o n a le n ia  { 
w zm ocn ien ia  ro li sam o rz ąd u  te ry to ria l­
nego  w  Polsce.

Milionowe oszczędności w hutnictwie
dzięki wynalazczości robotników i inżynierów

KATOWICE. Główne Komisje Wynalaz­
czości Robotniczej Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Hutniczego Zakwalifikowała ostatnio 
szereg ulepszeń technicznych, które przyczynią 
się do milionowych oszczędności;

Mgr Adamiczka i technik Drożdż z zakła­
dów hutniczych w Szopienicach ulepszyli spo­
sób produkcji i przeróbki ubogich tlenków 
i granulek kadmowych na koncentrat kadmo­
wy. W ciągu roku będzie można zaoszczędzić 
ponad S00.000 zł. Komisja wypłaciła wynalaz­
com premię w  wysokości 68.400 złotych.

Dwaj pracownicy zakładów hutniczych w 
Szopienicach inż. Bryjak i ob. Sekta opracowali

nowy sposób otrzymywania siarczku żelazawe* 
go, co przyczyni się do zaoszczędzenia mes* 
nie 760.800 zł (24 tony).

Ponadto premie za wynalazki uzyskali pra* 
cownicy huty „Baildon", którzy obmyślali spo­
sób usprawnienia obsługi oczyszczalni wody 
kotłowej. Oszczędność uzyskana przy zastoso­
waniu tego pomysłu wyniosła 373 tys. złotych. 
W związku z tym projektem premie uzyskali 
inż. Bogucki i inż. Jop.

Pracownicy huty „Bankowej" w Dąbrowie 
Górniczej inż. Stefan Ołdakowski i inż. Jaa 
Łapuszewski zgłosili do Urzędu Patentowego 
projekt ulepszenia prostownicy.

Zabezpieczenie zabytków w Warszawie
przedstawia He w chwili obecnej nienajlepiej

WARSZAWA (SAP). Stan zabezpieczania 
budowli zabytkowych W Warszawie przedsta­
wia się W tej chwili nienajlepiej. Warszawa 
posiada 876 budowli zabytkowych, a wraz z 
drobnymi pamiątkami, jak pomniki, studnie, kp. 
— około tysiąca zabytków.

Straty wojenne (dotyczące tytko strony ar­
chitektonicznej) ocenia się na 3 miliardy 337 
milionów złotych, według wartości 1939 roku.

Budynki zabytkowe prywatne poniosły strat 
ną 1.200 milionów zł, własność państwowa 
na 860 mil., 150 mil. kościoły. 1 5 nul. bu­
dynki miejskie. Sam Zamek poniósł straty na 
378 md. zł, Pałac Łaziekowski 48 mil. zł. 
Straty Katedry wynoszą 25 5 mil. zł.

W  trzyletnim planie przewidziane jest zabez­
pieczenie w roku 1947 wszystkich budowli 
zabytkowych.

Dotąd odbudowano trzy kościoły, a zabez­
pieczono dziesięć, j  kościołów jest w trakcie 
zabezpieczania. W  kościele św. Anny odkryto 
w  krużgankach kryształowe i  gwiaździste 
sklepienia.

Jeśli chodzi o  inne ważniejsze budynki, cał­
kowicie odbudowano 7 budowli zabytkowych 
(m. in. Pałac Myśliwski, Teatr Polski, Psiląc 
Namiestnikowski, siedziba Prezydium Rady 
Ministrów). Rozpoczęto zabezpieczanie pałą* 
cówt Staszica, Potockich, Raczyńskich, Re) 
sacra miser. Zabezpieczono przed zniszczeniem 
17 budowli zabytkowych, w tym 9 budynkótr 
na Starym Mieście.

N a całkowite zabezpieczenie budowli za­
bytkowych w Warszawie potrzebuje B0 3  
260.330 mil. zł. Czy je dostanie?

Ile pieniędzy może mieć
podróżny wyjeżdżający za granicę

WARSZAWA. Osoby wyjeżdżające za gra­
nicę zgłaszają częstokroć w granicznych urzę­
dach celnych do wywozu kwoty pieniężne, prze­
kraczające wielokrotnie wysokość dozwoloną 
Urzędy celne we wszystkich takich wypadkach 
muszą udzielać podróżnym wyjaśnień: c o . po­
woduje wstrzymywanie normalnego toku urzę­
dowania, a poza tym naraża podróżnych na ta 
kie przykrości, jak konieczność przerwania po­
dróży, celem zadysponowania nadwyżkami Kp.

Celem zapobieżenia na przyszłość tego ro­
dzaju -wypadkom,- Ministerstwo Skarbu przy 
pominą, że wywóz wszelkiego rodzaju zagra­
nicznych , i  krajowych środków płatniczych, 
zarówno pieniędzy (monet, banknotów i innych 
znaków pieniężnych), jak i dewiz (czeków 
przekazów, poleceń wypłat: akredytyw ttp.) 
ponad ustaloną normę-zł 2000 — bez zezwole 
nia Komisji Dewizowej jest zabroniony.

Posiadacz paszportu zagranicznego ma prawo

wy wiezienia za granicę bez specjalnego zezwo-.j 
lenia Komisji Dewizowej jedynie kwotę do i
ł .000 zł.
Kwota’ powyższa _ musi być jednak uwidocz* , 
mona w paszporcie przez Narodowy Bank, 
Polski lub jeden z banków dewizowych. Nłj 
wyższą kwotę — konieczne jest uzyskanie zez* 1 
wolenia Komisji Dewizowej.

Cudzoziemcy mogą wywozić uprzednio I 
przez nich wwiezione do kraju środki płatny] 
cze bez specjalnego zezwolenia, jeśli posiadają] 
otrzymane przy wyjeździć do Polski zaświad*] 
czenia o  przywozie tych pieniędzy i walorów,

Jednocześnie Ministerstwo skarbu zwraca j 
uwagę, że zabroniony jest również bez z et- |  
wolenia Komisji Dewizowej wywóz złota 1 
j platyny zarówno w stanie przerobionym, jak I 
1 nieprzerobionym oraz kamieni szlachetnych ] 
1 innych klejnotów. ’ I

Kompania KBW likwiduje bandę „Błyskawicy”
(O d  specjalnego w ysłannika SAP)

— Rozkaz! — mruknął kap.. D., rzucając 
na widełki słuchawkę.

-— Jaruga — zwrócił się do sierżanta — 
alarm! 60 chłopaków-na wozy, o dziesiątej 
mamy być w Chełmku. Telefonowali, że po­
jawił się tam' jakiś pododdział „Błyskawicy". 

*
Wiadomość ta była prawdziwa. Po przyby­

ciu niT miejsce okazało się, że bandyci sterro­
ryzowali posterunek MO w . Libiążu, po czym 
skierowali się na górę Chełmek, gdzie — 
według opinii okolicznej ludności — mieściła 
się ich kryjówka.

O tym, aby auta mogły sforsować strome 
i zalesione zbocza góry nie mogło być nawet 
mowy. Kap. D. rozsypał więc żołnierzy w ty­
ralierę, która poszła za wyraźnym w rozmo* 
kłej ziemi śladem przemarszu bandy.

Żołnierze przeczesali dokładnie lesiste zbo­
cza, ni* napotkali jednak niczego podejrza­
nego. Karłowate świerki szumiały tajemniczo, 
ale łas był pusty.

— Co s  licha? — wściekał się kapitan D. 
— przecież daleko ujść nie mogą? Po drugiej 
stronie góry zatrzyma ich Przemsza, a gdyby 
wracali, musieliby się napatoczyć na nas. 
Przecież się chyba me rozpłynęli. '-

Musieli się jednak chyba rozpłynąć. Żołnie- 
,rye docierali..już bowiem prawie do szczytu, 
a nie znaleźli nikogo. Byli porządnie zmęczę-

ni forsownym marszem i kapitan mnsiał za 
rządzić odpoczynek. Sam jednak, zabierają, 
ze sobą kaprala Kajrysa, poszedł na wierzcho­
łek do góry, by z tego dogodnego punktu 
rozejrzeć się w sytuacji.

PUŁAPKA
Idący przodem Kojrys pierwszy spostrzegł 

dwie sylwetki ludzkie, przyczajone w na wpół 
rozwalonym okopie. Nie zdążył jednak jesz* 
cze zakomunikować tego spostrzeżenia dowód­
cy,. kiedy posypał; się kulę. Jedna z nich 
przeszyła mundur kapitana.

— Mogło być gorzej — mruknął filozoficz­
nie i  rzucił w stronę okopów kilka granatów, 
które na wszelki wypadek wziął ze sobą. Od­
powiedział głośny jęk, ą  kiedy kapitan wraz 
z kapralem dopadli okopu, znaleźli w ujm 
jakiegoś trzymającego się za brżnch bandytę 
D m ek który porzucił w popłochu automat 
uciekał okopem w stronę ukrytych widocznie 
w pobliżu kamratów.

Ledwie zdążył skryć się na pierwszym za­
krętem, a, już nadbiegli zaalarmowani strze­
laniną żołnierze. Kapitan rozsypał icb w ty ' 
raherę i ruszył z nimi w pościg za uciekają 
cym bandytą. *

ROWKOM

. W  niedaleko. Już po kilkuminutowe) 
bowiem wędrówce żołnierze ujrzeli zagradza-

jęcy im drogę okop, z którego przyjęto l^ ' 
gorącym ogniem. Żołnierze odpowiedzieli g**; 
natami i seriami z RKM-ów, które musiał 
widocznie zrobić swoje, bo po kilku minutach! 
strzelaniny na tylnyip brzegu rowu pojawiS! 
się postacie bandytów, próbujących wydostali 
się z pułapki. Teraz kap. D. poprowadzą 
swych żołnierzy do szturmu, w efekcie które*! 
go okop został zdobyty, a w ręce żołnierzy! 
KBW wpadło 5 rannych i  2 ogłupiałych |  
przerażenia bandytów.

Reszta uciekała ostrym zboczem ku Przen^ 
szy. Było ich prawie stu. Pędzili bezprzytom| 
me na dół, kilku tylko, widocznie lżej ran*] 
nych przypadło za drzewami, spoza których| 
zaczęli zażarcie się ostrzeliwać. Granaty, rz* 
con« Przez strzelców Posiołka i  BańkowsK ' 
f>®! którzy zaszli bandytów z tyłu, uspoF .| 
ich na wieki, ale w międzyczasie reszta Śf '% 
rozsypała się w porastającym brzegi P~ •: 
szy lesie lub nie zważając na lodowatą v  i  
ratowała się ucieczką wpław.

NIE UCIEKNĄ
— Już są za daleko — westchnął k* 

ale i tak daleko nie uciekną. Na i  
brzegu już na nich czekają. Rozsypać 
cztery wiatry wezmą łatwiej.
, Będziemy wreszcie mieć trochę 
bo nowych amatorów do bandy „Bły* 
rhyba już tu tak ‘ule znajdzie./
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Ruch Krajoznawczy Ziem Odzyskanych
Przed sezonem zimowym na Dolnym Śląsku

Okras wczasów letnich mannr już poza so­
bą, zbliża się sezon zimowy. Wczasy te w 
roku obecnym tak zresztą, jak ruch kra jo- 
inawczy i turystyka w jak najszerszym ' tego 
•Iowa znaczeniu objęły Ziemie Odzyskane w 
poważnej mierze.'

Rozmiary tej akcji były tak wielkie, że 
pozostawiły one ślady w życiu całego narodu 
solskiego. W dziedzinie'wielu osiągnięć odro. 
jzonęj 'państwowości polskiej jest to sujkces 
specjalny.

Wielki ruch krajoznawczy .wczasów i tury­
styki przyczynił się niewątpliwie do powiążą* 
pja serdecznymi widzami uczuciowymi Zieiu 
Odzyskanych z reszty Polski.
-Ale wielka ta akcja udana niewątpliwie pod 

każdym względem, dala uważnemu uczestni­
kowi jak i  obserwatorowi okazję do poczy* 
sienią szeregu wniosków z myślę o jeszcze 
korzystniejszych wynikach na przyszłość 

Ogrom prac, jakie wykonuje współczesne 
państwo i  wielki trud spoczywający na bar­
kach społeczeństwa polskiego nie pozwalają 
szeregu szczęśliwie zapoczątkowanych akcyj 
rozwiązań w sposób idealny.

Tak więc i ruch krajoznawczy na Ziemiach 
'Odzyskanych napotyka na szereg trudności. 
Trudności te były w wielu wypadkach tym 
większe, że pokonanie ich związane jest z 
pracą szeregu dziedzin życia gospodarczego.

W pierwszym rzędzie należało by na przy- 
sdośń pomyśleń o usprawnieniu szczególnie 
w rejonach o dużym ruchu krajoznawczym 
Ikomunikacji kolejowej i samochodowej. W 
okręgu jeleniogórskim na Dolnym -Śląsku, 
szczególnie na odcinka Karkonoszy rozkład 
Jsidy pociągów uniemożliwiał w pełni wyko­
rzystanie komunikacji kolejowej.
' Dalsza sprawa, to kwestia sprawności komu­
nikacji. Gdy np. pociąg l  Jeleniej Góry do 
Karpacza do niedawna kursował normalnie w 
możliwym tempie, po zmianie rozkładu jazdy 

kazano mu jechań dłużej i dłużej stań na 
iztscjach. Do Krzyżatki oddalonej od; Jeleniej 
Córy 12 czy 14 km., jedzie się także około 

i godziny. Było by rzeczą Ministerstwa Komu­
nikacji przemyśleń tę sprawę i związań komu­
nikację kolejową ściślej a interesami ruchu 
i krajoznawczego.
- Sprawą jeszcze poważniejszą jest problem 
[pomyślniejszego rozwiązania komunikacji sa­
mochodowej. Szczęśliwe są te ośrodki wcza­
sów, które dysponują własnymi środkami lo­
komocji. W takich wypadkach korzystający z 
[wywczasów zwiedzają teren we własnym za- 
stresie. Ogół jednakże skazany jest na korzy- 
[Stanie ze środków lokomocji Państwowej, Ko­
munikacji Samochodowej, która jest droga, 
Isieregularna i niewystarczająca. Uderza prze- 
de wszystkim brak taboru.
Na całym tńrenie Dolnego Ająnka powstał w 
iwiązku z tym specjalnego rodzaju proceder, 
mianowicie nielegalny prywatny transport. Na 
mil turyści skazani byli na przypadkową ko- 
munikaoję.

Pomimo kontroli Państwowej Komunikacji 
mmochodowej walka z tą nielegalną komuni­
kacją nie przyniosła spodziewanych wyników, 
potrzeby ogromnego ruchu krajoznawczego 
Niniejsze były od rozkazów. Życie samo okre­
śliło normy postępowania. Czy nie należało 
ly w związku z tym .na przyszłość przewidzieć'' 
twifkszenia taboru samochodowego na okres 
ftetasów i  wzmożonego ruchu krajoznaic- 
Uego?

Bardzo dużo dla turystyki w okręgu dolno- 
fląskim zrobiły już organizacje sportowe i 
krajoznawcze. Dotyczy to przede wszystkim 
Wt ważnej sprawy, jak orientacja w miastach 

terenie. Jednak poczynione prace nie zaspo*

kajają wszystkich jeszcze potrzeb. Nadal na- 
potyka się na trudności orientowania się w 
miastach.

Y  Jeleniej Górze np. tablice orientacyjne 
umieszczane tuż przy dworcu* czy na jednej 
Z głównych alei są dobrym przykładem, jak 
można rozwiązać podobnego rodzaju sprawy 
gdzie indziej. Takie plany orientacyjne są tym 
bardziej potrzebne, że i ogół starych miesz- 
końców m iast. nie bardzo sam orientuje' się w 
nazwach ulic i miast. Przybywającym na wy­
wczasy i .niezliczonym rzeszom turystów szcze­
gólnie to się daje we znaki. '

Daje się wreszcie zauważyć brak oznaczeń 
kierujących na ulice i drogi wylotne z miast 
i osiedli, szczególnie dla .korzystających i  
prywatnych i własnych środków lokomocji.

Osobnym zagadnieniem są trudności stawia­
ne przez żołnierzy WQP przy ruchu wyciecz­
kowym w terenie górskim pad granicą Cze­
chosłowacji. Formularze' przepuptkowe, konfi­
skaty aparatów fotograficznych, itp., potrafiły 
zniechęcić nawet najbardziej wytrwałych tury­
stów.

Wreszcie rzecz ostatnia z szeregu - spraw, 
które najwięcej uderzają w oczy, to zagadnie- 
nie organizacji schronisk. w górach. Schroni­
ska zaś w pełpi jeszcze niezorganizowane, nie 
posiadają 'an i odpowiednich kuchni, ani wy­
posażenia umożliwiającego obsługę gości na 
czaś wycieczek. Należało by zatem podążać z 
pomocą towarzystwom krajoznawczym i tury­
stycznym, aby i  ten problem rozwiązań.

E. Serwański

Po powrocie wrocławskich 
polonistów z Krakowa

W  ramach pięciu dni (od j t .  X. do 4. X!.) 
zamknęły się obrady pierwszego po wojnie 
Ogólnopolskiego Zjazdu Akademickich Kół 
Polonistów i Slawistów. Gospodarni i gościnni 
Krakowianie serdecznie przyjmowali swych ko­
legów; ze Wszystkich ośrodków studiów literac­
kich i językoznawczych w kraju, to znaczy: 
z Lublina, Łodzi, Poznania, Torunia, Warsza- 
,wy i Wrocławia. Nasz: zespół polonistyczny 
reprezentowała trójka studentów z prezesem 
Kola asyst. Zbigniewem Gotąbem na czele.

Zjazd odbył się pod znamiennym hasłem 
zwrotu młodzieży ku współczesności i zerwa- 
nią z ,,emigracjs( wfwnęrrzn|i“ ą  miał na celu 
przede wszystkim zapoznanie się, zbliżenie i 
wymianę poglądów j  między poszczególnymi 
Kołami. Do bardziej; formalnych zadań Kon­
gresu należała reaktywizaęia Związku Kół 
Polopjstycząjrch polskiej hjłpdzieży .Akademic- 
kiij, której też dokonano.

W dyskusjach poruszono wiele żywotnych 
1 aktualnych zagadnień absorbujących młodą 
inteligencję. Pierwszy z takich problemów wy­
suną! Zbigniew Gołąb z Wrocławia, wygłasza­
jąc referat o celach i metodach poznawczych 
humanistyki. W  referacie tym wyraził dość 
rozpowszechnioną tęsknotę do uściślenia i 
„unaukowienia" humanistyki a szczególnie 
Wiedzy o literaturze.

Dużo zdrowego fermentu wniosła, do obrad 
Zjazdu niezwykle aktywna, zdecydowana i . — 
oprócz Krakowa — najliczniejsza delegacja 
Łodzi.' Jej to przedstawicielki (Maria Janion 
i Maria Żmigrodzka) jak gdyby w odpowiedzi 
kol. Goląbowi przedstawiły z wielką erudycją 
i sumiennością stan współczesnej metodologii 
nauki o  literaturze, a  inna Łodzianka (Hanna 
Kujągowska) zagaiła dyskusję O obliczu dzisiej­
szej młodzieży. Dyskusja ta, mimo wyraźnego 
zarysowania różnic ideologicznych między po­
szczególnymi uczestnikami, wykazała ogólne 
dążenie do sharmonizowania wysiłków całej 
młodzieży polskiej w szczerym trudzie odbu­
dowy kulturalnego życia kraju.
Dalsze zainteresowania Zjazdu wyrażają Ty­
tuły pozostałych referatów dyskusyjnych; 
„Polska literatura powojenna" (Wilhern Mach 
i Władysław Bodnicki), „Polski teatr współ­
czesny" (Leon Pietrzykowski), „Sprawa refor­
my studiów polonistycznych". Oprócz tego od­
były się osobne posiedzenia sekcyj: lingwistycz- 1 
nej i dydaktycznej. Pierwsza zajęła się spra-1 
wami takimi jak „Najnowsze kierunki -w języ­
koznawstwie" oraz „Językoznawstwo a litera­
tura", druga zaś nauczaniem języka polskiego j

szkole średniej J postawą młodego nauczy- 
cielą w tej szkole.

Należy przy tym wyraźnie zanotować miły

fakt zainteresowania pracami młodych poloni­
stów ' okazywanego przez wybitnych naukow­
ców i artystów. N a otwarciu i dyskusjach na­
ukowych obecni byli) rektor Lehr-Spęawiński, 
PTof. Pigoń, prof. Klemensiewicz, prof. Bielak, 
dr W yka, na dyskusji na temat najnowszej li­
teratury :/;K, .L Gałczyński, Stefan Otwinowska, 
Wojciech Żukrowski, Jerzy Turowśez,. Brosz- 
kiewicz, na dyskusji teatralnej: dyr. Osterwa. 
Większość z nich włączała ślę w pracę Zjazdu 
zabierając glos w  najbliższych, im. sprawach. 
Najmocniej związał się ze Zjazdem dr Kazi­
mierz Wyka, który nie opuścił niemal żadnej 
imprezy. Był on, także przewodniczącym jpry 
konkursu poetyckiego zawartego również w 
programie Zjazdu. W konkursie tym wszystkie 
trzy nagrody zasłużenie zdobyła Łódź.

Pozą obradami gospodarze ułatwili ‘gościom 
dostęp do teatrów krakowskich (na „Fanta- 
zego‘ i „Króla-Ducha" Słowackiego oraz „Że­
glarza" Szaniawskiego) i zorganizowali Zwie­
dzanie Krakowa z Wawelem włącznie.

Zjazd uchwalił rezolucje wynikające z dy­
skusji, m /in . postulat riśformy studiów zaadre­
sowany do Ministra Oświaty. * 

rokmifei wrocławscy oprócz uczestnictwa 
w dyskusjach, podzielili się funkcjami W ten

rsób, że jeden należał do glona Referentów, 
gi do 'jury konkursu poetyckiego a trzeci 
przewodniczył w obradach sekcji dydaktycz­
nej, Najgodniej jednak zaprezentował WrocK 
ław Wojciech Żukrowski, którego wieczór au­
torski ściągnął tak wielu słuchaczy, że uniwer­

sytecka sala Kopernika mieściła ich z najwięk­
szym trudem. T. Lutogniewski

Kongres Polaków Autochtonów
rozpoczyna się w Warszawie

W  Warszawie w  tali kina „Romą" odbędzie 
się w dniach 9 i 10 listopada 1946 r. kóngćes1 
Polaków - autochtonów Ziem Odzyskanych, 
działaczy byłego r Związku Polaków W Niem­
czech i działaczy P . Z. Z.

Protektorat nad zjazdem objęli: Prezydent 
Krajowej Rady Narodowej Bolesław Bierut, 
Premier Rządu Jedności Nąrodowej ob. Ed. 
Osóbka-Mocrawsfci, Marszalek A.rmtfi Polskiej 
ob. Michał Rola-Żymierski, Wicepremier Rządu 
Jedności Narodowej i Minister Ziem Odzyska­
nych ob. Wiesław Gomułka, Generalny Peł­
nomocnik Rządu dla Spraw Repatriacji i Osad­
nictwa ob. Władysław Wolski, Prezydent Sto­
łecznego tn. Warszawy ob. St. Tołwiński.

Ogólnopolski Kongres Autochtonów będzie 
pierwszym i ostatnim kongresem atgóchtonó w, 
autochtoni zostali przyjęci' 1, w taę p fi, r a ź h a ; 
zawsze do Macierzy i stają razem z nami ra­
mię w, ramię w  odbudowie i utrwaleniu pol­
skości Ziem Odzyskanych.

Obowiązkiem naszym — Polaków przyby­
łych tutaj z różnych stron Polski jest pomóc

naszym braciom z nad O dry i Nysy, By łstoPs 
Inie Czuli się X byli naszymi braćmi. ■

Przyprowadzana już na Śląsku , Opolskha 
fweryfntaćja .wykazuję stosuftkowo małe różnicą 
w procencie' polskiej ludności miejscowej w  poe 
równaniu z  dawnymi sprzed 40 lat.

Jeżeli tam Żywioł polski przetrwał w  swej 
masie to tragiczne czterdziestolecie — można 
przypuszczać, że również w częściach D olhć^jl 
Śląska graniczących z Opolszczyzną i Poznań-: 
’skim zachowało się Około 30.000 Polaków, nie 
licz#; wysepek polskich rozrzuconych po eo- 
lym Dolnym Śląsku. Chociaż jest to stosunku*- 
wo mała liczba w  porównaniu do ponad-. 
300.000, Polaków na Opolszoźyźnie jednak nie 
wolno nam jej tracić. Będzie to nie tylko aktetą 
sprawiedliwości odrodzonego państwa wobec 
członków narodu, którzy wytrwali na najda-t 
lej na zachód wysuniętej granicy narodowej, 
ale również, jednym - z [argumentów potwieF-f 
dzających hasze prawa do całego Śląska,/

mmi

Ostrożnie z akwizytorami
Tępimy „niebieskich ptaków44 na Dolnym Śląsku

LEGNICA (a). Przed sądem Okręgowym w 
Legnicy Stanął n iejak i Jap  M ichalik pęijj 
za izu tem . oszustwa. M ichalik przyjechał do 
Legnicy podając się ża  akw izytora - Hur­
tow ni A rtykułów  Spożywczych „ A p jo s" , yr 
Krakowie. Pobrał o n ' od kilkudziesięciu 
m iejscow ych kupców zam ówienia n a  a r ty ­
kuły, k tóre miaia - dostarczyć reprezentow a­
na przez niego hurtow nia. 63

Ponieważ ceny oferow anych artykułów  
żyw nościowych b y ły  o w iele niższe od nor­
m alnych cen hurtow ych, łączna suma pobra­
nych przez M ichalaka zaliczek wzrosła w

krótkim  czasie d o  w ysokości kilkudziesię­
ciu .tysięcy złotych.

Jednemu; z kupców  legnickich Paw łow i 
W ajs~ w ydala się jednak  osoba akw izytora 
podejrzana i spowodował aresztow anie Mi­
chalika. Podejrzenia były słuszne, bo n ie  
ty lko  n ić  b y ł On akw izytorem , ale okazało 
.się, żę hurtow nią „A pros" . w  ogóle n ie  
"iśfoiejW. - ■' ’

Sąd skazał Jan a  M ichalika za oszustw o 
i * podrobienie dokum entów  n a 12 la ta  w ię­
zienia i pozbaw ienie praw  obyw atelskich 1 
honorow ych na przeciąg la t 3. Poza tym  
będzie on m usiał pokryć koszty procesu 
i zwrócić poszkodow anym  wyłudzone sum y.

„Tęsknota za mleczem”
i Bacznym okiem patrzmy na'Zachód

Aeroklub Jeleniogórski
osiągał coraz lepsze wyniki 

w pracy
JE L E N IA  GÓRA (jj.J. A e rok lub  Je len io ­

górsk i, k tó ry  p o w sta ł w  s ty czn iu  ro k u  
bieżącego, zrzesza obecnie 1.200 cz łon ­
ków . P o s ia d a ją c  filię  w W a łb rzychu . 
A e ro k lu b ' w y budow ał o sta tn io  w  G ran a- 
w ie pod  J e le n ią  G órą h a n g a r  mogący, po ­
m ieścić  19 szybow ców , W  trak c ie -b u d o - 
w y z n a jd u je ' się  rów nież h a n g a r  n a  s a ­
m olo ty . A e ro k lu b  p o s ia d a  d w a  ąbm olp - 
ty  do  ćw iczeń o raz 7 szybow ców .

P rze d  p a ru  d n ia m i odbyło  się  u roczy­
ste  o .tw arcje szkoły  m o d e la rs tw a  lo tn i­
c z e g o 'i  pośw ięcenie lo tn isk a . P rzy ^ te j. 
o kaz ji o d b y ły  się  lo ty  p asa że rsk ie , bie­
szące  się  d u ży m  pow odzeniem .

SPORT

IKS -  Polonia (Świdnica) 3 :1 (0 :1)
[W pierwszym spotkaniu finałowych rozgry- 
I o ty tu ł m istrza Dolnego śląska IK S od- 
‘ *1 zasłużone, aczkolwiek szczęśliwe zwy- 
Wtwo nad silną drużyną Polonii z Swidni-

Drużyna miejscowa miała najsilniejszą 
Pfśi drużyny w obronie, k tóra potrafiła prze­
g n a ć  ciężkie i  długie m inuty napom prze- 
ptmika. W drogiej części gry miejscowi 
przeszli do generalnego ataku, a  że mieli 
iraconą tylko jedną bramkę, więc szybko 
Byskaii wyrównanie i z kolei żweięstwo. 
|Początek grał doskonale —  puszczona bram- 
I  Dyla nie do obrony. Z obrońców tym 
P*® lepszy był Baranowski, który dwa razy 
ptował yr sytuacjach beznadziejnych. M inta 
Pfatainym kiksie zawinił pierwszą bramkę, 
r  pomocy wybijał się lewy i Kosturkiewiez, 
(Nący słusznie ofensywnie, 
i,® ataku brak  Zmierzchała dał się we zma- 
iftz lach o w sk i, który w pierw szej połowie 

1 tfł kryty przez Jezierskiego, nie mógł nic 
1 Ijpbiń, dopiero po przerwie si ę rozegrał i w 
pa (Aresie był doskonały, Do środkowej trój-

Palawag -  Burza 3:2 (2 :2)
E®KS Pafaw ag pokonał w puli finałowej 
pitrzostw klasy A, na rok 1946, drużynę 
[pry w stosunku 3 :2 '(2 :2 ). ,

Ewerwszej połowie przewagę miał zespół 
agu, k tó ry  zdobył bramki ze strzałów 
i  Sambora. Dla B u rz / W tynr okresie 

,» ile ' zdebyih S 1 T w«m-

f. W  drogiej części zawodów 
-mkę dla zwycięzców zdbbyłDąhrowsk.i 

,S karnego.
I Sędziował dobrze Kamiński,

k i mamy pewne pretensje. Nie zawsze napa­
dowi, a  zwłaszcza w środku należy pozbywać 
się p iłk i, są momenty- kiedy należy n a  siebie 
ściągać pomocników przeciwnika. Należy na­
tomiast strzelać z każdej pozycji, nawet kiedy 
jest batt^zo niewygodna. Inaczej daje się 
bram karz^ąL czas na ustawienie, a  obrońcy 
wchodzą w niwecząc wszystko. N apast­
nicy I  KS- niestety posiadają Wadę pozbywa­
nia się piłki zbyt wcześnie i  zwlekają z od- 
daniełh strzału.

O Folonii da się powiedzieć to, żę ilekroć 
gra ona we Wrocławiu odnosi się wrażenie, 
że przegrywa z powodu pecha, ale w rzeczy­
wisto! ci taknie jest. Póeiada ona bezspornie 
dobre -jednostki, ale całofcń nie gra produk­
tywnie. Poza tym brak w Bolonii absolutnie 
ta k ty k i Przy posiadanych uińiąjęt.nościach i 
dobrej taktyce, można zrobić o Wiele więcej.

A oto historia bramek: W pićrWsze^połowie 
bezapelacyjną przewagę miała Polonia, ale 
niezaradność ataku  i dobra gra obrony prze­
ciwnika, nie pozwoliła zdobyć więcej aniżeli 
jedną bramkę, której autorem był Mandura 
po kiksie Miuty.

Po przerwie w 58 minucie I. KS wyrównał 
po ładnej kombinacji prawej strony a tak u ; 
ze strzału Żabickiego. W niespełna 10 minut[ 
później 2abieki przechylił szalę na korzyść 
-swojej drużyny, kierując głową piłkę do siat­
ki po rzucić z rogu. W następnych minutach 
Baranowski dwa razy rattije w Sytuacjach: 
beznadziejnych, potem słupek j  Początek 
n.4a pozwalają Polonii wyrównać, aż wreszcie 
w OcJatniei rmniiei* gry 
,.a 3:1. T l
1 Sędziował bardzo dobrze ob. Długosz, trzy­
mając w karbach zawodników, ■

Trójkowy tumie} siatkówki
W  niedzielę 10 bm. o godz. 10 w  sali ^m - 

nastycznej Państw . Gimnazjum przy ul. Po­
niatowskiego 9 rosgtoczyna sdę Turniej tró j­
kowy, w  siatkówce,

W turnieju bierze udział 17 zespołów Z klu­
bów wrocławskich: „Elektryczność" Jelenia 
Góra, AZS Wrocław, Międzyszkolny KS 
Wrocław, „Odrp“ Wrocław, KS ,JPakosa‘( 
Wrocław, ,Społem " Wroeław, M ilicyjny KS 
Wrocław.

Kluby winny Stawić się na tu rn iej z wła­
snymi piłkami.' '

Turniej- odbędzie się systemem pucharowym. 
Spotkanie do 10., punktów. .

Kierownikiem turnieju jes t p rof. Damczyk.

KTO Z KIM GRA ?
Niedziela, 10 listopada h t L w

Mistrzostwo kl. A:
Odra—Pafaw ag (godż. 14), sędzia Zybura; 

I. KS—Barycz (Milicz)1 (godz. 10 rano), sę­
dzia W ójcik); TUR*(Łubiń)---Btósa? lędzia 
Rogowski; Milicyjny KS—Promień, (żary), 
sędzlti Długosz; Gaz—TUR (Strzelin)j sędzia 
Chrostek; Bielawianka (Bielawa)—TUR (Ka- 
mieniogóra), sędzia Kopeć; Len (W ał­
brzych)—Vietoria (SobiCĆin), sędzia Klepacż.

Mistrzostwo kl. B:
Pakosa—O dra I  b, sędzia Maliński; Burza 

1 b—Przeciwlótniik (Brzeg), sędzia Śżapajtis; 
Orzeł—Gaz I  b, sędzia Czapski; Tramwa­
jarz—G arbarnia (Brzeg), sędzia Łodziana; 
ŻKS—-M arta (Oława), sędzia Chwistek; Pio-; 
aier (W rocław)—Zryw (Namysłów), sędzia 
Tomecki; I. KS X b—Kolejowy K S (Oleśni- 
;»), Tpijięzylj; T,as (Sysów) —Społem,
sędzia Okuń; Pafaw ag I  ,b,—-Pogoń (Brzeg), 
sędzia Królikiewicz; Semafor (Broków)— 
TUR 1 b (S trzelin), sędzia M ikulski,

Pierwszy Zachodni Kongres Dziennikarzy, 
odbyty w dniach. 10 i  17 m arca 1946'r.,, po­
wziął Uchwałę, wyrażającą się w  nakazie pil-: 
nej obserwacji, zagadnienia 1 niemieckiego y 
je j pogłębienią/ :

W ykonując ten nakaz, Zachodni Kom itet 
D ziennikarski postanowił, zaznajomić czytel­
nika polskiego ^  odpowiednimi m ateriałami, 
zapoczątkowując m. in. wydawanie serii bro­
szur p t. ,AW IAT O NIEMCZECH I  O N IEM ­
CACH".

ja k o  pierw sza z  nich ukazała się „Tęsknota 
za mieczem". Zawiera ona wypowiedzi głów-, 
nych organów prasy światowej, jak- i  oświad­
czenia poszczególnych mężów stanu na tem at, 
Niemiec, zebrane na przestrzeni ostatnich 
kijku miesięcy, przez có daje wszechstronne 
oświetlenie dzisiejszej rzeczywistości nie­
mieckiej. Publikacja przedstaw ia .oficjalne 
stanowisko m ocarstw . okupujących —  Rosji; 
Stanów Z jedńoczónych, Anglii i  P fancji 
względem Niemiec, bądź też postawę opinii; i 
publicznej tych krajów; Nie- brak też głosów 
Czech 1 Szwajcarii. Pasjonującą dyskusję za­
myka wreszcie sam jej przedmiot i  tem at — 
Niemcy, swą tradycyjnie t i i r d ą  i  surową 
mową.

„Tęsknota za mieczem" żywo zredagowana, j

dzięki swej bogatej i  niezmiernie.i 
cej treści W poważnym stopniu poszerzy wie­
dzę ogółu polskiego o naszym odwiecznym. £ 
nadał ham zagrażającym wrogu.' ;

Broszura ukazała się w Wydawnictwie' Za­
chodnim w Poznaniu, W inien się -z nią zas 
poisnać każdy Polak na Dolnym Śląsku,

I Zjazd Zw. Zaw. Przemysłti 
Gastronomiczno-Hotelowego
Rok tem u w  przem yśle gastronom icznym  

i hotelarskim  pracow ało w e W rocław iu oko> ' 
ło 30 Polaków Dziś p ę  rocznej repoloni- ' 
zacji oddział zw iązku grupujący pracowni-! 
ków  tego przem ysłu Uczy 1600 członków,;./ 
Posiada ; ort p rzy  tym  7 pododdziałów ty 
Brzegu, Opolu, ; Świdnicy, Legnicy, K lucz-/: 
borku, O leśnicy i  Dzierżoniowie. ?

Csłonkow ie związku biorą czynny udzia ł 
W życiu społecznym  jako  delegaci do róż- v: 
byćh  kom isji b charakterze spbłecżno-ńelS  
spodarczym.
- W  . najbliższą niedzielę zw iązek urządza 
zjazd sw ych członków w  dniach 9— 10 listo­
pada 1946 r. w e W rocław iu w  sali hotelu 
„Polonia".-

Z  życia 9.9,5.
Plac Ignacego Daszyńskiego w SFawie
dnia 4 listopada br; odbyto się w 

Stawie zabranie Pow. Kom. PPS. Okolicz­
nościowe przemówienia - g. wygłosił: 
przewodniczący tow. mgr Gliński Kazi­
mierz l  wiceprzewodniczący tow. Choml- 
nieć Bolesław.

Omówiwszy sprawy organizacyjno- 
werbunkowe, zebrani udał} się w  pocho. 
dzią na Rynek, gdzie przy dźwiękach /  
„Czerwonego Sztandaru", dokonano od­
słonięcia- tablic opiewających, że Rynek 
odtąd nosi nazwę Placu Ignacego Da­
szyńskiego.

W sobotę 25 ub. m. odbyło się zebranie 
Koła PPS  w związku z miesiącem ‘'werbun­
kowym.,

Do zgromadzonych ' f a ł d k i
przemówA, tow. Pawłowski; kbóry należał 
.przed wojną ^o Czerwonych Harcerzy, a 
w czasie okupacji do RPPS. Omówjf h istorię 
naszej P a rtu ; cele i  zadania nasze, szczegól­
nie ważńe na Zietuiach udzyskanycft. Musimy 
przyznać, że droga grupy Tadeusza była je- 
:d |a ą  , słuszną drogą, wiodącą zjednoczony 
dziś UPS dó T  jalizmu.

Następnie zabrał głos uasż ź ó Ś .l^ r ty jn y ;  
dyrektor, fab ryk i JpW.<d ^ 4̂ icz^ ft!; k tóry  po­
wiedział: Wyzwolona k lasa ^obOTidóżb-ciibp- 
ska z Wyzysku kapitalistycznego odda Swoje 
pszy^tB e sdły, nad^utrwateniem z tó tec zy  so-j 
ejalnyeh M anifestu ŁudówSgo; Wszyscy prai 
eownicy fabryki powinni wstępować W #ze- 
r« ę  PPS.

W imieniu róbófhików przemawiał stary  
lowarzysz party jny  t« r .  Bodłak, wzywając 
gorące robotników do —otpoown.nin, pod nasze

1 czerwone sztandary. N a apel tow.; Bodlaka 
zgłotółę się do P a rtii  30 nowych członków.

N» zakończenie W . Niczko gowiedział:

Państwowa Fabryka Cukru w Mafoszynie, powiat Środa
Jesteśm y dumni, że wykonaliśmy na naszym 
terenie zarządzenie naszyoh władz central­
nych.

Niech ten  drobny przykład będzie bodźcem 
i  przykładem godnym naśladoWnietwi' dla in- 
nych Komitetów i Kół w tym  wyścigu pracy 
werbunkowej. -

Trzebnica
W  dniu 27. 10. br. odbyło się zebranie 

ak tyw u PK PPS. Ż  ram ienia WK PPS bvli- 
.twecl sekretarz tow. Skraba i kier. W vdz. 
u g . Organ; tow. Nbćżnicfeł.

Zebranie zagaił tow.' przeWodńlęzący PK 
tow. Fiłarski, udzie la jąc głosu Sekretarzow i > 
tow. S k ra iłę  i* kier. w y &  b | :  Orgaii tow  
N o^nickiem u. Prelegenci omówili historię 
Polskiej--paitii;: Sbcjałlstycznaj, p rą d y  i tw o­
rzenie się PPS w czasie obecnej wojny, prh- 
ca obecna, po lityka zagraniczna i wew­
nętrzna, w spółpraca z PPR i  pozostałym i 

o raz nadchodzący  ̂
Okros w erbunkow y, i p-ryszle wirboryt. 'Ą 

Po re feratach  wywiązała się bardzo o ż & s i 
w ioną dyskusja, k tó ra  dała możność n L  
m & lts m  1 S f l ia i tó a ia  M iku niejasnościi
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Tramwaje, elektrownia i inne zakłady 
Zarządu Miejskiego m. Wrocławia

tematem obrad ostatniego posiedzenia Miejskiej Rady Narodowej
Plenarne posiedzenie Miejskiej Rady Naro­

dowej odbywają się -w dostojnej przepięknej 
sali starego Ratusza, która samym swoim wy­
glądem wywołuje nastrój skupienia i  powagi.

Posiedzenia te są dostępne dla wszystkich 
obywateli i dobrze byłoby,' aby każdy miesz­
kaniec miasta zapoznał się z  zebraniami swojej 
Rady. Przekona się wówczas z jaką sumień-, 
nością i  poczuciem odpowiedzialności radni 
miasta mając na celu dobro mieszkańców, ra­
dzą nad wszelkiego rodzaju wnioskami i  sta­
rają się usunąć trudności życia Wrocławia.

Ostatnie Plenarne posiedzenie Miejskiej Ra­
dy  Narodowej trwało od godz. 9 rano do 20 
wieczorem z iVt godz. przerwą obiadową.

Przez' cały1- czas posiedzenia wymaga od 
swych członków skupienia uwagi i  wysiłku 
myśli.

Po wstępnych formalnościach nastąpiło 
ślubowanie nowych członków Rady i wręcze­
nie dyplomów uznania dla osób zasłużonych 
przy pracy nad referendum.

Większość czasu poświęcono dokładnemu 
omówieniu i uchwaleniu preliminarzy budże- 

; towych za czas od 1 "kwietnia do 31 grudnia 
1946 r. dla: Zakładów Komunikacyjnych m.

Wrocławia, Zakładu Czyszczenia fdrasta, Elek­
trowni Miejskiej, Miejskiej Wytwórni Chemicz­
nej, Miejskiej Pdbryki Papy, Miejskiej Fabryki 
Wód Gazowych i  Miejskich Zakładów Stolar­
skich.

Jako dalsze punkty porządku dziennego 
pozostawało między innymi . sprawozdanie 
Prezydenta z działalności Zarządu Miasta i 
wniosek Komisji Specjalnej o przyjęcie pięcio­
letniego planu odbudowy gospodarki lokalo­
wej. Jednak punkty te postanowiono odłożyć 
do następnego zebrania, m. in. dlatego, że spra­
wozdanie Prezydenta Miasta; nie obejmowało 
okresu ostatniego półrocza najbardziej istot­
nego w życiu i  rozwoju Wrocławia.

W toku dyskusji wyłonił się szereg zagadnień 
„nieśmiertelnej" kwestii tramwajowej, Dochód 
tramwajów we wrześniu wynosił 15 mil. zł 
a w  październiku spadł do 13 milionów. Wo­
bec tego nastąpią prawdopodobnie jeszcze 
inne modyfikacjei w taryfie polegające na ska­
sowaniu biletów wymiennych, a  wprowadzeniu' 
biletów ulgowych miesięcznych dla pracują­
cych. . r '

, , Poza tym a a . Uniach dajekobieżnycb uchwa- 
lono przedłużenie kursów do godziny ■ » wie-

Z sali teatralneI 3

„Panna Maliczewska“  Gabrieli Zapolskiej
w  Teatrze Miejskim

-  “Twórczość Zapolskiej stoi w. całości pod 
wpływem m ody nieprzezwyciężonego je-* 
szcze w  owym okresie „fin de stócle", 1 
teorii M axa Nordaua o kłamstwie kon­
wencjonalnym. To ćo nam dziś w ydaje się 
zaledwie nieco realistyczną próbą satyry  
obyczajowej na tem at podwójnej moral­
ności, w  owych czasach kwietyzmu mie­

szczańskiego było przewrotem. Tym nie­
mniej pozostaje sztuka Zapolskiej zarówno 
ze względu na swą problematykę, jak  wiel­
ką swobodę środków scenicznych i  ar ty ­
stycznych wiecznie żywą.

„Panna Maliczewska" jest- wyrazem 
'Zgorzkniałych uczuć) jak ie  starzejąca się, a 
zniszczona zbyt swobodnym życiem Zapol­
ska żyw iła w  stosunku do mężczyzn. Nie 
znajdziem y niem ąl w  żadnej ze sztuk Za­
polskiej pozytywnej postaci męskiej. Jeśli 
nie będzie to  w prost czarny charakter, 
-ubierze go Zapolska przynajm niej w  spo­
dnie Dulskiego. Mężczyzn przyzwoitych w 
sztukach Zapolskiej nie .-ma." Życie u-n iej 
nie pachnie różami. W idzim y je  ze sceny 
takim, jak  w  istocie wyglądało.

W ystaw ienie tej sztuki należy  zapisać 
jako  pozycję dodatnią na koncie dyr. W ai- 
dena. Jeżeli naw et do pew nego stopnia 
„Panna M aliczewska" może uchodzić za tak  
zw any samograj, tó  jednak  zarówno obsada 
ja k  i  w ysiłek przy zmontowaniu całości 
dały  w  zupełności zadowalający wynik. 
Poza nielicznymi niedociągnięciami nie ma

• w  inscenizacji i  grze nić takiego, co by  
sztuce mogło zaszkodzić.

v . N a czoło wybili się tym  razem oboje w y­
konaw cy ról głównych, M aliczewska i

• Dauma, — Anna Jakow ska i M arian Go­
dlewski, Obie, postacie, dobrze odpowiada­
jące wykonawcom, były  żywymi ludźmi.

• U Jakow skiej nie by łe ani jednego fałszy­
wego zagrania. Stw orzyła prawdziwą i w ia­
rygodną postać m łodziutkiej, wesołej Stefki 
MaliczeWskiej, może nieco lekkomyślnej,

- lecz w  gruncie rzeczy przyzwoitej i nie, 
f Cierpiącej kłamstwa i  oszustwa. Godlewski 
. b y ł  Daumem. Surowy, pedantyczny mecenas

mieszczański, prow adzący podw ójne życie 
|  Z rozbrajającą dokładnością. O stry, dobitny 

feon i głos pana i  w ładcy — to  olbrzymi 
'■ sukces artyzm u tego doskonałego artysty.
1; Również pozostały zespół dostroił się do

w ykonawców głów nych ról. Bardzo jesteśm y 
zadowoleni, że m am y możność w idywać w  
dalszym ciągu na naszej scenie ta k  znako­
m itą artystkę, jak  Ju lię  Elsner, k tó ra  w  roli 
Daumowej była niezrównana. Równie zna­
komitą M ichasiową dała Irena  N e tto ,; g ra ­
jąca,; prosto, naturalnie 1 bez cienia szarży. 
Nieco sztuczną, choć poza tym  poprawną 
Żelazną była Zofia G alicka, bardzo -dobrą 
dam ą dobroczynną Hiszowską — M aria Na- 
gler-Godlewska.

W  roli Boguckiego Ja n  K oręzy& ki dosko­
nały. Można tu  jedynie zrobić zarzut re­
żyserii, że w  scenach miłosnych Bogucki; 
je s t nienaturalny, bo przecież Zapolska nie 
pozostaw ia chyba żadnych, wątpliwości; goi 
do sposobu: w  jak i by  chciała widzieć za­
grane te  dwie sceny. Stoją, one wybitnie 
pod wpływem- podobnej sceny w  Heddzie 
Gabler Ibsena.

Bardzo dobrze grał Fila Zenon- Burzyński 
(zdaje, się, bo trzeba się domyślać, nie zna­
jąc  artysty , dublującego tę  rolę). Znakom ity 
w  epizodach ja k o ! sekw estrator 'Feliks Do­
browolski.

Reżyseria M. L. Jabłonków ny .dobra. Do­
brze zrobione są scenki zbiorowe ze stu­
dentami. D ekoracje Jędrzejowskiego i Lan­
gego w s ty lu , epoki bardzo ład n e /(T rzeb a  
w  drugim akcie przymocować pifec, Żeby 
się nie chwiał,' b a  śmieszy publiczność): Do­
bre efekty świetlne, choć stałe powtarzanie 
efektu ze ściemnianiem sceny nie jes t po­
trzebne.

Kostiumy stylowe, dostosowane do mody 
la t sprzed pierw szej w ojny światowej ładne 
i odpowiednie.

Całość —  trzeba to jeszcze raz podkre­
ślić — zasługuje na bardzo życzliw e przy­
jęcie.

bw.

czop i zorganizowanie szeregu kontroli sp0 6̂*2" 
ńyc.h) 'Mających na celu przestrzeganie wyku­
pywania biletów. Za niewykupienie kara w y ­
nosić będzie 50 zł.

Podczas dyskusji na temat działalności Za­
kładu Czyszczenia Miasta, stwierdzono opła­
kany, stan jego działalności. Radni mieszkańcy 
poszczególnych dzielnic, skarżyli się na brak 
pracy Zakładu w  tych dzielnicach miasta.
, Dyrektor, Zakłądów wytłumaczył do pew­
nego stopnia te niedociągnięcia, brakiem po­
trzebnego, taboru i ludzi, którzy nie chcą zgła­
szać « ę  do ‘ pracy .fizycznej przy małym wy­
nagrodzeniu.

W  związku z omawianym budżetem Wy­
twórni Chemicznej, Rada uchwaliła zwrócić 
się poprzez Wojewódzką Radę Narodową do 
Krajowej Rady Narodowej o poparcie starań 
definitywnego przyznania f a łd k i  kitu,. Zarżą-, 
dowi ]&e|skrefnU, *o którą do tej pofy -prowadzi 
on spory ze Zjednoczeniem Przemysłu Che­
micznego. % “'W f-

Chwile odprężenia w  żmudnych dyskusjach 
przynosiła tfyskretna nutą humoru wplatana 
w wypowiedzi niektórych ̂  radnych. Czasem 
znów 1 gorąca dyskusja wywoływała błyski u- 
niesienia w  oczach i przewodniczący musiał 
pflnie czuwać, aby dyskusję utrzymać na po­
ziomie obrad parlamentarnych.

Odnośbię Miejskich Zakładów Stolarskich, 
radny Ziółkowski przewodniczący O. K. Z .Z. 
wyraził ubolewanie, że do tej poty przy pra­
cujących tam Niemcach-fachowcach, nie szko­
lili się Polacy, 00 już daWno było polecone.

Tym sposobem jedna sprawa poruszała sze­
regi innych i coraz dokładniej całokształt ży­
cia miasta .wyłaniał się przed przedstawicielami 
jegb mieszkańców.

Rady Narodowe to  jeszcze bardzo młode 
dzieci - paszego ustroju demokratycznego, lecz 
sądząc po początkach; praca ich wyda wkrótce 
pozytywne ■ rezultaty, tak bardzo potrzebne 
w likwidowaniu chaosu naszego żyda.

W. B.

R epertuar teatrów

TEATR LALKI I  AKTORA 
ul. Rzeźnicza 13 (równoległa Kiełbaśniczej) 

W  niedzielę, dnia 10 listopada, w ystaw ia 
po jaz, ostatni, przedstaw ienie dla dzieci: 
„Ptzygody Gęgprka". Początek o  godz, 14

Repertuar kin

„WARSZAWA" wyświetla wspaniały film pt. 
„15-toletni K apitan" według znanej po­
wieści Juliusza Tem ea.

„PIO N IER" wyświetla film  polaki p t. „Tę­
cza", według powieści W. Wasilewskiej.

„SLĄSK" wyświetla film  produkcji polskiej 
„Biały m urzyn" według powieści 14. Bałuc­
kiego, scenariusz T. Dołęgi-Mostowieza. 
W rolach głównych: M. Ćwiklińska, J . Pi- 
chelski, A. Żabczyński, Tamara Wiśniew­
ska i  j .  Węgrzyn.

„POLONIA", przy u l  Żeromskiego 63, wy­
świetla film pt. „Czapajew".

„TĘCZA" wyświetla film p t. „Wołga, Woł­
g a" .

Początek w dni powszednie o godz. 17 1 19, 
w niedziele 1 św ięta o £ode. 15, 17 i  19.

D w óch s tu d en tó w  p o szu k u je  poko ju  przy  
glśpdzinie, n a jc h ę tn ie j w  pob liżu  P o litec h ­

n ik i  lu b  p rzy  jeęłyoee. Z g łoszen ia  do 
re d a k c ji „N aprzodu  D olnośląsk iego". * 

(1364)

P o sz u k u ję  o jca J a n a  Z abrodzkiego  z 
m iejscow ości M iędzerzec, pow . Rów ne. 
Z ab ro d zk i W ła d y sła w ,1 W rocław , u l. Ot-' 

/ w a r t a  n r  6 m . 15. (1359)

Ja d w ig a  ja  je s tem  w e  W rocław iu . Twój 
W ła d ek , W rocław , u l. O tw a rta  n r  6 m . 15: 

(1360)

O tizeg am y  p rz ed  k u p n e m  m aszy n y  do 
p is a n ia  ty p u  „T orpedo" n r  417-709 s ta n o ­
w ią c ą  w łasn o ść  M iejsk iego  U rzędu  Oh 
W odow ego I I  D zie ln icy  17, sk ra d z io n y  w 
d n iu  3 lis to p a d a  b r. z b iu ra  p rz y  u l. M. 
C urie  Sk łodow sk ie j 3 7 / ’ -(1361)

U n iew ażn ia m  z g u b io n ą  k a r tę  r e je s t ra ­
c y jn ą  w y d a n ą  przez RK U  O pole n a  n a ­
zw isko  S a k ie ta  W ła d y s ła w ., (1334)

K u c h m is trz  w a rsza w sk i, s i ła  p ie rw ­
szo rzęd n a  p o szu k u je  p o sad y  do  re s ta u ra - 

; cji, k a sy n a , p en s jo n a tu . W rocław , K a r­
łow ice, P rzybyszew sk iego  27 m . 4. (1331)

SZKIARMU
Witulski Bronisław

Wrocław, Kosc liszki 1 3 2
3 I

P R Z E T A R G
z  Dy*‘ekcia Okręgowa Kolei Państwowych, Wydział 
Mechaniczny w Łodzi ul. Pułk. Więckowskiego (daw­
na śródmiejska) 20 ogłasza przetarg nieograniczony 
na odbudowę urządzeń centralnego ogrzewania w pa­
rowozowni Głównej Karsznice.

Roboty obejmują:
a) odbudowę kotłowni
b) odbudowę sieci ogrzewania parowego
c) odbudowę sieci ogrzewania wodnego.

ślepe kosztorysy oraz szczegółowe dane otrzymać 
można w Dziale Technicznym, Wydziału Mechanicz­
nego w godz. od 10 — 12. Oferty z napisem „Przetarg 
na odbudowę urządzeń centralnego ogrzewania w pa­
rowozowni Gł. Karsznice" należy składać do skrzyn­
ki ofert w Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych 
w Łodzi ul. Więckowskiego 20 do dnia 15 listopada 
1946 r. godz. 10 rano.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo powierzenia wy­
mienionych robót w całości względnie częściowo, wy­
branemu przez siebie oferentowi bez względu na ce­
nę, względnie uznania, że przetarg nie dał wynika.

Przed złożeniem oferty należy wpłacić do jednej 
z kas stacyjnych względnie dyrekcyjnej wadium 
w wysokości 10.000. zł. i kwit załączyć do oferty.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 listopada, godz. 
10 rano.

NACZELNIK SŁUŻBY MECHANICZNEJ.

- SOBOTA, 9 listopada 1946 r.
6.50 Sygnał Wrocławia,. żapowińdź stoejk 

Pieśń religijna (lok.). 6.57 Sygnał czasu.
Audycja na „Dzień Dobry" z Krakowa, ?.Q5 
Muzyka z Krakowa. 7,15 Ważniejsza wiado­
mości dziennika porańnego oraz przegląd pra­
sy stołecznej ’ (z W-wy). 7.35 P r6grv.ni na 
dzień : bieżący (lok.). 7.40 „Okrttchy muzycz­
na" ( l o k . ) . 8.10 W rocławska' skrzynka PCK 
(lok.). 8.20 Lokalna służba inform acyjna i 
płyty (lok.). 8.40 Skrzynka PCK (z  W-wy*). 
8,50 Audycje szkolne (z W-wy).9<35—i i  57 
Przerwa.

11.57 Sygnał czasu i  hejnał z Wieży Ma­
riackiej w Krakowie. 12.05 Audycja dla 
świetlic robotniczych (z W-wy), 12.35; ,.5 mi­
nut poezji** (z W-wy), 12.40 Pieśni kompą^y 
torów obcych w wyk. Aliny. Bolechowskiej 
(z  W-wy).13.00 Koncert Małej Orkiestry P.R. 
z ndiz, Jadw igi -Zwidiryn-Imielowej (Śpiew) 
i Rainolda Przybyły ‘ (puzon) (z W-wy)) 
14.00 Muzyka popołudniowa w wyk. Zespołu 
Zygmunta Kolasińskiego ( lok.). 14.80 „Jutro 
zwiedśhnry .Wrocław" — -J fa d  Odrą"2f poga­
danka mgr Kraeonia (lok.). i)lpJ9p-16.05 
Przerwa.

16.05,pzieniiik popołudniowy (z W-wy). 
16.30 Wiadpmości sportowe <z W-wyf. 16.35 
Skrzynka techniczna (* *W -#^)| 16.50 Z ży­
cia kulturalnego (z W-wy). 17.00 Audycja dla 
młodzieży (z 'W -w y). 17.25 „P rzysoboeie po 
robocie" (transm isja z Katow ic). 18.30 „Nau­
ka przy głośniku" (z W -wy). 19.00 Poradnik 
dla słuchaczy wiejskich (z,W -wy). 19.15 „Słu- 
chamy Chopina" w wyk. P io tra Łoboza (lok.). 
19,35: Skrzynka PKO (lok.). 19.40 Przemó­
wienie prezesa Zarządu Okręgowego Dolnośl. 
Towarzystwa Przyjaciół żołnierza —  mgr 
Lipskiego Karola kpt. (lok.), 19.50; Muzyka, 
z płyt i  hasła (lok.), 20.01 Dziennik wieczor­
ny (z W-wy). 20.25 -Transmisja z Łodzi. Kon­
cert solistów. Wykonawcy: Jan in a  Hupertowa 
(mezzo-sopran) i  Mieczysław Szałecki (altów-

TYDZIEN T.P.Z.
Przed kilku dniarrn rozpoczął się „TydzieJ; 

Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza". Nikomu ! 
z nas nie należy specfaltó przypominać i  wy. 
jafniać. roli tego Towarzystwa. Opieka nad 
zdemobilizowanym żołnierzem, wdową i  dziec. 
kiem po poległym jaką podjęło T . P. Ż., jest 
sprawą aż nadto bliską naszemu sercu. Nit ; 
,rha dziSś w  Pokęe twdzhiy; która t ó  miałaby 
kogoś w wojsku, albo kogoś; kto ostatnio zo­
stał z wojska zdemobilizowałby.'

Zdemobilizowanego należy' otoczyć troską, : 
ciepłem, pomóc mu w_ znalezieniu pracy, wpro­
wadzić W życie cywilne, od którego już od- ] 
wjrkł* w Ćiągu ciężkich lat wojny- Często zde­
mobilizowany w drodze powrotnej do stron 
rodzinnych szuka noclegu, potrzeba #ra cieplej 
strawy i przyjaznej rady. Tego, udziela mu 
T . P. 2.

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza jest or- j 
ganizacją społeczną t i jego jnpżliwości m'ate-| 
Halne zależą od ofiarności,, jaką wykaże się j
każdy obywatel.

W  tygodniu T . P. Ż. apelujemy do Społe­
czeństwa, by dobrowolnym datkiem pomogło j 
Towarzystwu w spełnieniu zadań, które prz«H 
nim stoją. Każdy obyw ate l. winien czuć się 
w obowiązku należenia do, T , P .. Z. _ a 
f T. P. Z. jest organizacją, która, myśli o  naj­
lepszych synach. Polski, o obrońcach naszycŁj 
granic, stróżach naszego bezpieczeństwa i po­
koju. ,

ka), przy fortepianie Jan in a  S zaleska. W pro-; 
gramie utwory, kompozytorów rosyjskŁcM
21.00 Słuchowisko p t. „W anda" według Nor­
wida, w  oprać., K rystyny Gogolewskiej! 
(tranem, z Łodzi). 21.30 „Głos młodych1'! 
(z W-wy). 21.4Ś Kwadrans prozy ( i  W-wy)|
22.00 Audycja rozrywkowa „W antykwariM 
cie" A lberta K naxa1 (tranem, z'1 Łodzi). 22,15 
Koncert Orkiestry Tanecznej pod dyr. Jawi 
Cajmera (z W-wy). 28.00 Kom unikaty lokal­
ne. Program na dzień następny. Zakończenie 
audycji. Hymn.

Obwieszczenie
N a po d staw ie  o k ó ln ik a  n r  72 M in is te rs tw a  K o m u n ik ac ji — C e n tra ln y  Ze- 

,rząd /  M otoryzacji ó  o rg a n iz ac ji a d m in is tra c ji i gosp o d ark i tec h n ic zn ej w  dzie­
dzin ie m otoryzacji za rządzam , ab y  wszyscy w łaśc ic iele  w arsz ta tó w  samochodo­
w ych p ry w atn y ch  i k ierow nicy  w arsz ta tó w  -państw ow ych (m echan icznych , elek­
trycznych , w u lk an izacy jn y ch , in s ta la c ji obsługi, za jezdn i ftp.) zgłosi l i d o  dnia 
15. X II. b r. sw oje p rz ed sięb io rs tw a we w łaśc iw ych U rzędach  Sam ochodow ych, po­
d a ją c  dok ład n y  ad res, nazw ę, ilość z a tru d n io n y ch  p ra cow ników , o d p is  rem anen­
tu  o raz dowody zaśw iadczające  o k w a lifik a cji do  p ro w ad ze n ia  dan e g o  przed­
s ięb io rs tw a .'' , ' |

N iestosu jącym  się do pow yższego za rzą d ze n ia  zo stan ie  co fn ię te zezw olenie na 
p row adzenie przedsięb io rstw a.

D la  w y jaśn ien ia  p odaję  i w ykaz pow iatów  p rz y n a leż n y ch  do poszczególnych 
U rzędów Sam ochodow ych;

O kr. Urz. Sam och. W rocław  — pow. Brzeg, S trzelin , O ław a;
Rej. Urz- S am och. O leśn ica — pow. T rzebnica , Milicz, Syców ,

N am ysłów ;
n * L eg n ic a  — pow. Ś roda, W ołów , Z ło toria , Jaw o r, 

L ub ień , K ą ty ;
• • h * N ow a Sól —  pow . S zpro taw a, żegań , Głogów, Góra;
« » "  K łodzko — pow. B ystrzyca , Ząbkow ice. R ychbach-1
■ * » W ałb rzych  — pow. Św idnica, K am ien io g ó ra ;
» <• k , Je len ia  Góra — pow. L u b ań , Lw ów ek, B olesław iec,

Zgorzelice.
0347) Naczelnik O. U. 8. Wrocław

w /W F  i -5146.

Konkurs
URZĄD W OJEW ÓDZKI W RO C ŁAW SKI ogłasza nin iejszym  konkurs  lii 

stanowisko: . .. I  . ' „ ■
a) Referenta W . F. 1 P. W . p rz y  riastępulUcych Starostwach:
, Bolesławiec. Brzeg, Dzierżoniów, Jawor, Kóźuęhów, Syców . S zp ro to m

:  £ f 2ebnfca ' W ałbrzych miasto, Żagań, Zgorzeltce, Złotoryja-,
R ó w n i k a  Referatu P.'W . przy  Urzędzie W ojew ódzk im  W rocławskim  

W ym ienione placówki są natychm iast do objęcia  —  w arunki pracy do- 
om ów ienia  w  Urzędzie W ojew ódzkim , W ydzia ł W ojskow y.

Uposażenie ad a), VUl stopień płac pracowników państw ow ych ; 
i  1--- . *»• ad b) VII vt%gl, stopień p łdć' pracowników  j)aństwowy<M
| 1Trt , W ĄRU N ^lŁ  W Y M A g A N ij-^  ■

M a y w I S m o n a
■ tyk a  pa  połą, sportOY^ym., h t§ \ku rsy  JlnsttukłOrskle W . P: przygcl 

towanie w  pracach kancelaryjnych: " r  
ad  b) SikDńezone k m M  w y ższe  W  P, / f i  # .  lab udowodniona praktyki 

n a  stanow isku Powiatowego Komendanta P .W  
0 2 $ Z ! 0TV8™  twi asno^ c z id e  pisanym  t odpisami dokum entM  
¥  ?  ™ 'J aŚy ta,?Czenie 0 uregulowaniu obowiązku s łużby  woU 

m? ralllo6ci f  Narodowej) należy przysyłać do U nęM  
W rocławskiego, wydział w o jskow y we W rocławiu, pl. W ojĄ  

w ódzki i ,  w  terminie do dnia  25 listopada 1946 r 1
P odm la nie uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

1348. . ;.t . W ojew oda W rocław ski

Obwieszczenie
z .P ^ ćw id z ian y m  p rz ere jćś trow an iem  pojazdów  m echaniczny^ 

M  U rz ą d z a m  to  S S - .
W szystk ię  po jazdy  m echan iczne posiadające  n u m era c je  s ta ła  wvcofane 1 

ru c h u  (z n i^e zo n e , rozbite) n ie  'b a d a ją c e  się  do rem on tu , należy  w n iep rzek rl 
cza tay m  te rm in ie  d o  -d n ia  30. X I. br. zgłosić we w łaśc iw ym  U rzędzie Sam ockl 
dow ym  w ra *  z p ro tokó łam i, zniszczenia zaap robow anym i przez zw ierzchni 
W ła d z a .u ż y tk o w n ik a . DO pro tokó łu  w inny być dołączone k a r to  eJ idencyM  
;zm s?otonego pp jązdu . W  razie  n ie  zg łoszenia w y ż e j^ T y tó w to n y c h ^ 3 9  
sp ra w a  zostan ie p rz e k a z a n a  W ładąom  Sądow ym  7 W P P m  P J ;

WykaZ m W  P rzyna leżnych  do p o s z c z e g ó ln i

Okr- Urz. Ś am och. W rocław  - p o w .  Brzeg, S trze lin . O ław a;
Rej. Urz. Sam och. O leśn ica -  pow. Trzebnica , Milicz. Syców, 

p *  .s N am ysłów ;
» „ , „ L egn ica — pow, S r ^ a ;  W o ł ^  K łbtoria, r a v y ^ ' l |

- L ubień , K ą ty ; •
” "  ”  K łSiyfcf61 —  Pow. S zpro taw a, że g ań , Głogów, G órai4

w ń S tó A K  ~  pow -ę y ® tl,zy ca-Z ą b k o w ice . R y c h b a r f a  
" ”  #  |  “ .Pow . Św idnica. K am ien io g ó ra ; I

” ; Je len ia  G óra rr-tpow. L ubań , Lw ów ek, B olesław iec,
(1546) f t ó B  f m / f i  f . Zgorzelice. -

Naczelnik O. U. S. Wrocław

°p ł<̂ z®nta.fh ~  r“ bai „  Za tenninowy d ró k ^ g to w e ń  dAamtot«ractoU 0^“  o d S o w t ^ d a . W anaie,acb “ ‘edzlelnycb »  proc. drożej, f t n  
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